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Pojawiały się więc wizje czło­
wieka doskonalącego się i o- 
garniającego otaczającą go 
rzeczywistość.

— Człowieka zawsze cecho­
wała ufność w możliwości 
nauki, w to, że nauka znaj­
dzie radykalne sposoby na 
rozwiązanie wielu dręczących 
społeczeństwa problemów. Czy 
obecnie podobnych nadziei nio 
wiąże się z penetracją, z do­
tknięciem kosmosu?

— Penetracja kosmosu nie 
jest dziś już tylko sprawą la­
boratorium, uczonych, ale 
sprawą ludzkości i dlatego też 
to pytanie jest, moim zda­
niem, dosyć ważne. Osobiście 
jestem przekonany, że można, 
a nawet trzeba ufać w możli­
wości nauki, trzeba jednak 
pamiętać o dwóch sprawach. 
Pierwsza z nich dotyczy za­
potrzebowania na konkretny 
wynalazek czy dokonanie na­
ukowe.

Proszę zauważyć, że okreś­
lone odkrycia dokonywane są 
w określonych warunkach, w 
określonych momentach his­
torycznych, wówczas, gdy 
stają się potrzebne ludzkości. 
W . dziejach nauki możemy 
zaobserwować bardzo cieka­
we zjawisko; oto w odległej 
nawet starożytności ludzie 
znajdowali się nierzadko o 
krok od pewnych wynalaz­
ków, które zostały dokonane 
i zużytkowane dopiero w 
XIX i XX wieku. Heron był 
bardzo bliski wynalezienia 
maszyny parowej, a jednak 
jej nie wynalazł. Obliczenia 
związane z poruszaniem się 
samolotu,, jakie prowadził 
Leonardo da Vinci, pokrywają 
się w wielu przypadkach z 
dzisiejszymi obliczeniami. Jed­
nak żaden jego samolot nie 
latał. Nie był wówczas jesz­
cze potrzebny, podobnie jak 
maszyna parowa w czasach 
Herona. Myśl naukowa nie 
jest bowiem przypadkowa, ale 
idzie w parze z historycznrm 
1 społecznym rozwojem czło­
wieka. Ta prawda znajduje 
potwierdzenie i w naszych 
współczesnych dziejach. Kie­
dy profesor Kotarbiński wy­
dał swoją pracę o prakseo­
logii, potraktowaliśmy ją jako 
ciekawą pozycję teoretyczną, 
a przecież dziś stała się ona 
sprawą praktvki codziennej. 
Podobnie jest z informatyka.

Sprawa druga, która warun­
kuje zaufanie do nauki, jest 
bardziej skomplikowana, do­
tyczy bowiem dojrzałości, ale 
nie tylko technicznej dojrza­
łości człowieka do przyjęcia i 
wykorzystania wynalazku czy 
odkrycia. I tu może rysować 
się obawa, pbawa uzasadnio­
na znanymi przykładami wy­
korzystywania dokonań nau­
kowych do celów zagrażają­
cych bezpieczeństwu i życiu. 
Obecne podróże człowieka w 
kosmosie to piękna perspek­
tywa zbliżania się do nieskoń­
czoności. ale równocześnie 
wielki problem moralny, nie

Rozmowa z profesorem
— Spośród tych spraw, o 

których się nie śniło filozo­
fom podróże kosmiczne czło­
wieka stały się prawie pow­
szednią praktyką ostatnich 
piętnastu lat. Czy jednak w 
rozumieniu dążenia człowieka 
do doskonałości, jest to rzeczy­
wiście sprawa, e której się 
nie śniło?

— Podoba mi się wizja 
człowieka dążącego do dosko­
nałości, myślę też, że warto ją 
przypomnieć, warto pomyśleć 
o niej, zwłaszcza dziś, gdy 
samo pojęcie doskonałości 
trochę jakby straciło swój 
sens, czy może raczej przesta­
ło funkcjonować w jego tra­
dycyjnym, filozoficznym ro­
zumieniu. Myśmy je zanadto 
ograniczyli do perfekcji za­
wodowej, do ścisłej specjali­
zacji i być może nawet sobie 
już nie zdajemy sprawy jaka 
ta' doskonałość ma być, ha 
czym ma polegać. Nie chodzi 
przecież tylko o tę jednostko­
wą doskonałość zawodową le­
karza czy inżyniera, lecz o to, 
żeby we wszystkich osiągnię­
ciach, w tym wielkim skoku 
jaki się dokonuje w nauce, 
kulturze, cywilizacji odnalazł 
się człowiek, to nasze ja. Ale 
nie tylko to nasze ja gatunko­
we. lecz to ja z całym baga­
żem tradycji, z całą teraźniej­
szością, a także i przyszłoś­
cią, o której jeszcze dobrze 
nie wiemy jaka będzie. Ta 
przyszłość często' nas przera­
ża, jednak w aspekcie teraź­
niejszych osiągnięć człowiek 
może myśleć o niej i o jakiejś 
swojej w niej doskonałości w 
aspekcie możności, możno­
ści realizowania swojego bytu, 
możności urzeczywistniania się 
w czynie, w sensie produkcyj­
nym, rozumiejąc wszakże pro­
dukcję nie jako cel sam w so­
bie, lecz jako środek, dla czło­
wieka. Jeżeli we wszystkim 
co robimy, w każdym działa­
niu znajdzie się ów element 
ludzki, ta doskonałość przy­
biera formę, którą nazwałbym 
formą obopólności, czy ina­
czej mówiąc — współpartner- 
■twa.

Przy takim pojmowaniu do­
skonałości nie będzie nas 
przerażała ani rewolucja tech­
niczna, ani nauka, która jak 
chcą jedni wszystko może, lub 
jak chcą inni — wszystko ni­
szczy. A jeśli pyta pani, czy 
może jednak- śniło się filozo­
fom to, co obecnie dzieje się 
w kosmosie, mam wrażenie, 
te tak. Może nie w tym dzi­
siejszym sensie, ale jednak 
tak. Oto Empedokles, jeden z 
filzofów greckich, wierzył w 
taką doskonałość człowieka, 
która da mu moc uzdrawia­
nia, moc zmiany kierunku 
wiatrów i która będzie się 
wiązała z poczuciem szczęścia. 
Czyż nie jest wyrazem po­
dobnej postawy owe „plus 
utrą” Franciszka Bacona, 
przeciwstawiające się średnio­
wiecznemu „non plus ultra”, 
zamknięciu na transcendencji?

Instytutu Filozofii UW
tylko twórców tych dokonań, 
ale i mecenasów, którymi dziś 
przeważnie są państwa.

— W naszym podejściu do 
osiągnięć cywilizacji naukowej 
i technicznej dominuje prak­
tycyzm, co jest naturalne l 

. wytlumaczalne. Wydaje się 
natomiast, że te dokonania w 
znacznie mniejszym stopniu 
rzutują na świadomość, na 
kształtowanie poczucia odpo­
wiedzialności wobec tego co 
już osiągnięte i co może być 
osiągnięte. Jak Pan Profesor 
ocenia ten problem?«
— Myślę, że istnieje pewne 

niebezpieczeństwo praktycyz- 
mu w nauce. Jednym z jego 
przejawów jest wdrażanie, a 
ściślej powszechność tego wy­
magania stawianego uczone­
mu, żeby każde jego osiągnię­
cie było natychmiast wyko­
rzystane. ' Oczywiście, są 
względy ekonomiczne, które o 
tym decydują, musimy jed­
nak pamiętać także i o -tym. 
że nie wszystkie badania mu­
szą czy powinny być natych­
miast wdrażane, zwłaszcza 
że niektóre prowadzi się wy­
łącznie po to, aby stwierdzić * 
słuszność obranego kierunku 
postępowania.

Wdrażanie pojęte jako za­
sada, jako kanon, tchnie kul­
tem specjalizacji, a to z kolei 
prowadzi do pewnego rodzaju 
preferencji zawodowych. Z tą 
sprawą wiąże się ściśle, w K 
moim przekonaniu, rozumie- I 
nie procesów cywilizacji nau- S 
kowej czy rewolucji technicz­
nej, polegające na odnalezie­
niu wspólnej płaszczyzny dla 
humanistyki i techniki, wspól­
nego) języka, wspólnego pod­
tekstu, który brzmi — huma-
.num.

Wydaje mi się bowiem, że 
o ile zupełnie oczywista jest | 
opłacalność działań produk- ,j 
cyjnych/to nie wszyscy jesz- | 
cze rozumieją opłacalność | 
zajmowania się człowiekiem, u 
Przypomina mi. to modny kie- fi 
dyś afisz — unikaj gruźlicy, | 
bo gruźlica przeszkadza pro- I 
dukcji. Myślę, że tutaj ów | 
praktycyzm może być szcze- | 
golnie groźny. Myślę, że ko- | 
nieczne jest więc wyrobienie | 
rzetelnego przekonania o S 
opłacalności wychowania czło- f- 
wieka w sensie humanistycz- | 
nym, o opłacalności inwesto­
wania w człowieka, który 
zajmuje się produkcją i tego, 
który pisze wiersze. To wy­
chowanie w duchu humanis­
tycznym nie znaczy wcale 
studiowania humanistyki. Ono 
odnosi się do każdego zawodu 
i jest w -każdym zawodzie 
nie/będne.

Chodzi przecież o to, żeby 
silnie rozwiniętym specjaliza­
cjom, wysokiej perfekcji fa­
chowej, towarzyszyła odpo­
wiedzialność za człowieka. 
Wtedy ten praktycyzm nabie-
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LAT temu, w jednym 
z najpoważniejszych 
czasopism fizycznych 

„Physical Review”, uka­
zał się niepozorny artykuł 
dwóch amerykańskich, uczo­
nych. późniejszych laureatów 
Nagrody Nobla — J. Bardeena 
i W. H. Brattaina. Artykuł 
ten, zatytułowany „Tranzy­
stor, półprzewodnikowa trio- 
da”, zwiastował narodziny 
nowej epoki w elektronice. W 
owym czasie niewielu zapew­
ne ludzi zdawało sobie spra­
wę z przewrotu, jaki miał 
wywołać wynalazek tranzy­
stora. Odkrycia tego nie do­
konano przypadkiem; było 
ono raczej ukoronowaniem 
badań prowadzonych przez 
dziesiątki uczonych wielu kra­
jów.

Pewne właściwości materia­
łów półprzewodnikowych, któ­
re różniły je od metali — dob­
rych przewodników elektrycz­
ności — zaobserwowano jesz­
cze w końcu XIX wieku. Na­
leżał do nich np. wzrost prze­
wodnictwa elektrycznego pod 
wpływem oświetlenia, obser­
wowany w selenie i w Cu«O. 
Zrozumiano elektryczne włas­
ności ciał stałych w latach 
trzydziestych w wyniku po­
wstania i rozwoju nowej teo­
rii mikroświata — mechaniki 
kwantowej. Wcześniej, w po­
czątkach naszego stulecia za­
uważono, że kontakt metalu 
z półprzewodnikiem, np. z 
kryształem galeny (PbS), ma 
własności prostujące, tzn. opór 
elektryczny takiego kontaktu 
zależy od kierunku przepły­
wającego przezeń prądu. We 
wczesnym okresie rozwoju ra­
diofonii tego roSzaju prosto­
wnik znalazł zastosowanie 
jako detektor wydzielający 
składową akustyczną z prą­
dów wysokiej częstotliwości, 
wytwarzanych w antenie od­

biorczej przez falę elektro­
magnetyczną. „Detektor krysz­
tałkowy” był stosowany w 
popularnych niegdyś radio­
odbiornikach słuchawkowych. 
Wkrótce też spostrzeżono, że 
kryształy pierwiastków krze­
mu i germanu dają wyniki 
znacznie lepsze od galeny. 
Badania nad tymi materiała­
mi rozwinęły się pod koniec 
drugiej wojny światowej jako 
skutek zapotrzebowania alian­
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tów na diody detekcyjne dla 
celów radiolokacji.

Kierunek łatwego przepływu 
prądu przez kontakt metal— 
krzem zachodził dla pewnych 
kryształów wówczas, gdy pół­
przewodnik był spolaryzowany 
ujemnie — nazywano go wte­
dy materiałem typu n (od sło­
wa negative — ujemny); dla 
innych zaś, w przypadku do­
datniej polaryzacji, nazywano 
go materiałem typu p (posi­
tive — dodatni). W zależności 
od rodzaju śladowych lub spe­
cjalnie wprowadzonych domie­
szek, kryształ mógł być bądź 
typu n, bądź typu p. Wkrótce 
też uzyskano ze stopu krysz­
tał krzemu, który miał wła­
ściwości typu p na jednym 
końcu, natomiast typu n na 
drugim, przy czym przejście 
z jednego obszaru do drugiego 
było ostre. Okazało się, że taki 
kryształ zawierający przejście 
p—n, posiada wspaniałe wła- 

iciwośd prostujące, ten. sta­
nowi diodę półprzewodniko­
wą. Tym samym odkryto złą­
cze p—n, podstawowy element 
współczesnej elektroniki pół­
przewodnikowej.

Stwierdzono też, że w ma­
teriale typu n dominującymi 
nośnikami prądu są nałado­
wane ujemnie elektrony, na­
tomiast w materiale typu p. 
— dodatnio naładowane qua- 
st-cząstki nazwane dziurami.

Przy polaryzacji złącza p—n 
w kierunku łatwego przepły­
wu prądu, część elektronów 
z warstwy typu n przepływa 
do obszaru typu p i odwrot­
nie. „Wstrzyknięte” elektrony 
i dziury stanowią w tych ob­
szarach mniejszościowe nośni­
ki prądu. Jedynymi ładunka­
mi, jakie mogą swobodnie 
przepływać przez złącze spo­
laryzowane w kierunku za­
porowym, są właśnie nośniki 
mniejszościowe: wstrzyknięte 
lub wzbudzone termicznie.

Stąd już tylko krok do zro­
zumienia zasady działania 
tranzystora. Wyobraźmy sobie 
kryształ półprzewodnikowy 
złożony z trzech warstw o 
różnym typie przewodnictwa, 
a więc strukturę n—p—n. 
Przez pierwsze złącze (emiter) 
elektrony mogą być wstrzyki­
wane do środkowego obszaru 
typu p, zwanego bazą, a na­
stępnie wyłapywane przez 

drugie złącze (kolektor) ■pola­
ryzowane zaporowo. Sygnał 
elektryczny przenoszony jest 
pomiędzy emiterem 1 kolek­
torem za pośrednictwem stru­
mienia mniejszościowych noś­
ników prądu. Sygnał ten jest 
wzmacniany, ponieważ napię­
cie przyłożone między kolekto­
rem i bazą może znacznie 
przewyższać napięcie pomię­
dzy emiterem i bazą.

• Tągo typu układ został za­
proponowany przez W. Shock- 
leya, trzeciego laureata Na­
grody Nobla, przyznanej w 
1956 r. za prace nad wynale­
zieniem tranzystora. Pierwszy 
tranzystor, jaki został zbudo­
wany praktycznie, nie był aż 
tak wymyślny; składał się on 
z dwóch ostrzy metalicznych 
umieszczonych na powierzchni 
kryształka germanu w nie­
wielkiej odległości od siebie. 
Jego zasada działania była 
jednak podobna do opisanej 
poprzednio.

CHOCIAŻ sam wynalazek 
tranzystora należy do 
Amerykanów, to jednak 

Polacy wnieśli- również swój 
wkład w przygotowanie drogi 
do jego odkrycia. Jan Czoch- 
ralski (1885—1953) opracował 
metodę otrzymywania mono­
kryształów, która do dziś jest 
stosowana w technologii pół­
przewodników i nosi jego 
imię, zaś Leonard Sosnowski 
sformułował w 1947 r. kon­
cepcję złącza p—n w pół­
przewodniku.

Zaraz po odkryciu tranzy­
stora, polscy uczeni włączają 
się do badań nad półprzewod­
nikami, próbując zapałem 
nadrobić bardzo skromne w 
powojennym okresie możliwo-
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Zadania w zakresie kształ­
cenia kadr dla rolnictwa w la­
tach 1976—1990 określone zo­
stały w programie zatwier­
dzonym przez Prezydium Rzą­
du decyzją nr 120/70 z dnia 7 
października 1976 i aprobowa­
nym przez Biuro Polityczne 
KC PZPR. Program ten za­
kłada podwojenie, w porów­
naniu do 1976 r., kształcenia 
młodzieży w systemie stacjo­
narnym oraz znaczny wzrost 
liczby kształconych w syste­
mie pozaszkolnym. Stanowił 
on też podstawę do opraco­
wania szczegółowych progra­
mów kształcenia na lata 1977- 
1980 przez resorty i woje­
wództwa, a także podjęcia 
przez zainteresowane instytu­
cje wielostronnych działań 
zmierzających do jego pełnej 
realizacji.

PROBLEM Jest niebagatel­
ny. Ciągle bowiem rolnic­
two, w porównaniu z in­

nymi działami gospodarki na­
rodowej, nie może się wyka­
zać nadmiarem ludzi wystar­
czająco kwalifikowanych. Do­
tyczy to szczególnie rolnictwa 
indywidualnego. Można rzec, 
te w ostatnich latach nawet 
powiększał się rozziew pomię­
dzy coraz wyższym poziomem 
techniki płynącej na wieś tu- 
feież dorobkiem nauk rolni­

czych, a możliwościami ich Re­
cepcji przez • ogół rolników. 
Dodajmy tu, że na niedostatki 
płynące z braku kwalifikacji 
nakłada się też niekorzystna 
struktura płci i wieku osób 
zawodowo czynnych w rolnic­
twie. I tak, na ogólną liczbę 
3,2 min gospodarstw indywi­
dualnych aż 43 procent pro­
wadzonych jest przez kobie­
ty. Około 600 tys. rolników 
przekroczyło już 65 rok życia, 
a dalsze 1,2 min ukończyło 55 
lat, przy czym ponad 440 tys. 
spośród nich nie ma następ­
ców.

Nie tylko szkoły
Trzeba się więc uczyć i po­

stulat ten dotyczy, rzecz jas­
na, szczególnie młodych. Pro­
sta i efektywna droga prowa­
dzi przez średnie szkoły rol­
nicze. Są to więc przede wszy­
stkim technika 5- i 4-letnie, 
skrócone technika dla absol­
wentów zasadniczych szkół 
rolniczych oraz 1- 1 2-letnie 
studia policealne. Rozbudowy­
wana też będzie forma liceów 
rolniczych. Do 1980 roku re­
krutacja młodzieży do zasad­
niczych szkół rolniczych po­
winna przekroczyć 60 tys. 
osób. Wszystko to jednak ma­
ło. Oblicza się, że ponadpod­
stawowe, stacjonarne szkoły 
rolnicze mogą dostarozyć roi-

Z KSIĄŻKĄ DO SADU
nictwu rocznie najwyżej ók. 
40 tys. absolwentów. Potrzeby 
są znacznie 'większe. Łącznie 
w latach 1976—1980 niezbęd­
ny jest dopływ do rolnictwa 
ponad 500 tys. młodych wy­
kształconych rolników, w la­
tach 1981—1985 ok. 420 tys., 
a w latach 1986—1990 jeszcze 
co najmniej 320 ty«.

I właśnie ta skala potrzeb 
nakazuje ze szczególną uwagą 
potraktować system kształce­
nia pozaszkolnego. Uwzględ­
niając bowiem realia naszego 
rolnictwa należy się liczyć z 
tym, że właśnie ta forma bę­
dzie głównym źródłem wy­
kwalifikowanych kadr. System 
ten obejmuje kursy kwalifi­
kacyjne różnego typu, zespoły 
przysposobienia rolniczego, 
masowe szkolenie rolników. W 
latach 1971—1975 systemem 
kształcenia pozaszkolnego ob­
jętych było 379 tys. osób, x 
których ponad 80 proc, pracu­
je w rolnictwie.

I otóż ta liczba, przy wszel­
kich niedomaganiaoh wynlka-
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jących z masowości i powierz­
chowności nauczania, nakazu­
je zwracanie bacznej uwagi 
na prowadzenie rozmaitych 
form oświaty pozaszkolnej. 
Nie trzeba bowiem przekony­
wać, że inwestowanie w wie­
dzę jest niezwykle opłacalne. 
W wielu dokumentach i opra­
cowaniach powtarza się przy­
kład, iż rolnicy wykształceni 
osiągają o kilkadziesiąt pro­
cent wyższą wydajność pra­
cy, przy jednoczesnych niż­
szych kosztach produkcji o 
jedną trzecią. Nakłady ponie­
sione na kształcenie rolnicze 
zwracają się zaś w postaci 
przyrostu dochodu narodowe­
go w okresie zbliżonym do 
czasu trwania nauki. I nie są 
to bynajmniej argumenty 
przesadzone.

Szczególnie 
dla specjalistów

Zdobywanie i pogłębiania 
kwalifikacji jest potrzebne 
wszystkim rolnikom, Ale 

wręcz niezbędne staje tlę dla 
tych, którzy mają zamiar pro­
wadzić gospodarstwa specja­
listyczne, wyprofilować pro­
dukcję na określone uprawy.

Nie sposób byłoby objąć ca­
łości zagadnienia, skoncentruj­
my się więc na branży wa­
rzywniczej i ogrodniczej. Nie­
przypadkowo zresztą, jako że 
potrzeby w tej dziedzinie są 
szczególnie duże. Mimo znacz­
nego postępu, spożycie owo­
ców i warzyw nie jest u na« 
wystarczające. Dążymy do u- 
nowocześnienia sposobu odży­
wiania naszego społeczeństw’#, 
do racjonalizacji żywienia. 
Dane x krajów wysoko rozwi­
niętych mówią, że najważniej­
szą rolę w zmianie wzorca 
żywieniowego odegrały właś­
nie warxywa i owoce. Dzisiaj 
już wiemy dobrze, że ich war­
tość polega na wysokiej za­
wartości witamin, kwasów 
organicznych, »oli mineral­
nych, błonnika, pektyn. Nie­
przypadkowo więc założenia 
XV Plenum KO PZPR prze­

widują uzyskanie w 1980 roku 
spożycia 120 kg warzyw i 60 
kg owoców na jednego miesz­
kańca rocznie.

Nie będzie to łatwe. Co 
prawda, w latach 1974—77 w 
spożyciu owoców nastąpił spo­
ry postęp, natomiast spożycie 
warzyw’ utrzymuje się nadal 
na względnie stałym i niewy­
sokim poziomie. Trzeba więc 
będzie intensywniej populary­
zować konsumpcję warzyw i 
owoców, ale przede wszyst­
kim zwiększać ich produkcję, 
tak aby były one dostępne w 
obfitości na terene całego 
kraju. A to wymaga kwalifi­
kacji i wiedzy producentów. 
Co się więc w tej branży robi 
aby sytuacja ulegała popra­
wie?

Sporo propozycji
W szkolnictwie stacjonarnym, 

kształceniem kadry zajmują 
się 5-letnie technika ogrodni­
cze, ochrony roślin, pszczelar­
stwa i mechanizacji. Ale — 
podobnie jak inne szkoły rol­
nicze — nie zaspokajają one 
potrzeb. Zaspokojenie mini­
malnych potrzeb na szczeblu 
gminy oznacza osiągnięcie 
sytuacji, kiedy byłby tam 
choćby jeden koordynator 
działań w zakresie ogrodnic­
tw*, popularyzujący uprawą 

warzyw i owoców, czyli wy­
kształcenie ok. 45 tys. osób do 
1980 roku. Nie jest to realne 
i dlatego nadzieja tkwi w oś­
wiacie pozaszkolnej.

I tak, prowadzone przez 
spółdzielczość ogrodniczą for­
my, to przede wszystkim 2- 
letnie ogrodnicze uniwersyte­
ty powszechne, zespoły mło­
dego ogrodnika, kursy kwalifi­
kacyjne. Pewnego zasobu 
wiedzy dostarcza także ucze­
stnictwo w wycieczkach spec­
jalistycznych, syrnpozjach, 
wystawach. Zajęcia na uni­
wersytetach trwają od paź­
dziernika do maja i kończą 
się egzaminem państwowym 
na tytuł mistrza w zawodach: 
ogrodnik-sadownik, ogrodnik- 
- warzywnik i odpowiednio — 
ogrodnik-kwiaciarz, pszczelarz 
1 pieczarkarz. Ta forma 
kształcenia nie ma wymogu 
granicy wieku, natomiast wy­
magane jest, aby słuchacz był 
posiadaczem warsztatu pracy 
o powierzchni co' najmniej 0,5 
ha. Uniwersytety organizowa­
ne są przez poszczególne wo­
jewódzkie spółdzielnie ogrod­
niczo - pszczelarskie przy 
współpracy Stowarzyszenia 
Inżynierów i Techników Og­
rodnictwa, WOPR, a także

DOKOŃCZENIE na STR. 4
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W Politechnice 
prof. Janusz 

skupia wokół 
utalentowanych 
w celu rozwi-

ści techniczne. 
Warszawskiej, 
Groszkowski 
siebie grupę 
młodych ludzi
jania elektroniki tranzystoro­
wej. Grupa ta staje się póź­
niej zalążkiem Instytutu Tech­
nologii Elektronowej PAN, 
który przechodzi następnie do 
Zjednoczenia UNITRA jako 
baza naukowo-doświadczalna 
dla przemysłu półprzewodni­
kowego.

Prof. Leonard Sosnowski 
organizuje w Zakładzie Fizyki 
Doświadczalnej Uniwersytetu 
Warszawskiego Katedrę Elek­
troniki i Radiologii, która sta­
nowi kolebkę młodej kadry 
fizyków ciała stałego. W 1953 
roku, w oparciu między inny­
mi o tę kadrę, zostaje po­
wołany do życia Instytut Fi­
zyki PAN, mający za jeden z 
celów prowadzenie badań w 
zakresie fizyki półprzewodni­
ków.

W bieżącym miesiącu In­
stytut Fizyki PAN obchodzi 
jubileusz swojego 25-lecia. 
Placówka ta wniosła istotny 
wkład w rozwój elektroniki 
półprzewodnikowej poprzez 
rozwiązywanie podstawowych 
problemów fizycznych, kształ- 

, cenie specjalistów, wykony­
wanie prac badawczych i kon­
strukcyjnych na konkretne za­
mówienia przemysłu. Wyrazem 
uznania dla działalności Insty­
tutu było przyznanie w tym 
roku Nagrody Państwowej I 
stopnia grupie wybitnych 
uczonych tej placówki, m.in. 
twórcom polskiej szkoły fizy­
ki półprzewodników: prof. L. 
Sosnowskiemu oraz dyrektoro­
wi Instytutu, prof. Jerzemu 
Kołodziejczakowi. Nagrodę tę 
przyznano za opracowanie 
ogólnej teorii transportu elek­
tronowego w materiałach pół­
przewodnikowych.

Porównując pierwsze samo­
dzielne pomieszczenia Insty­
tutu w półwypalonym gmachu 
PAST-y z obecnymi, dobrze 
wypasaźonymi laboratoriami 
na Służewcu, widać iak ol­
brzymi postęp został dokonany 
w okresie ćwierćwiecza istnie­
nia Instytutu. Ostatnio labo­
ratoria Instytutu Fizyki roz­
szerzyły się także o... kosmos. 
W tym roku zostały przepro­
wadzone, w ramach programu 
INTERKOSMOS. pierwsze 
polsko-radzieckie eksperymen­
ty nad krystalizacją materia­
łów . półprzewodnikowych w 
stanie nieważkości na pokła­
dzie stacji orbitalnej SALUT 
6. Za wcześnie w tej chwili 
na pełną ocenę wyników tych 
doświadczeń. Badania kryszta­
łów z kosmosu w .pracow­
niach Instytutu Fizyki po­
trwają jeszcze dość długo. 
Można jednak już dziś stwier­
dzić, że laboratorium kos­
miczne umożliwi wyhodo­
wanie znacznie bardziej jed­
norodnych kryształów pół­
przewodnikowych niż najlep­
sze kryształy 
w warunkach 
Obecnie, gdy 
półprzewodnikowa 
ła etap 
scalonych 
integracji, 
płytce 
krzemu wytwarza się kilka 
tysięcy tranzystorów, sprawa 
otrzymania jednorodnych ma­
teriałów półprzewodnikowych 
stała się zadaniem pierwszo­
planowym.

Chociaż Instytut Fizyki 
PAN prowadzi badania w 
wielu dziedzinach współcze­
snej fizyki, to jednak proble­
matyka półprzewodnikowa do­
minuje w jego działalności. To 
właśnie dało asumpt autorowi 
niniejszych refleksji do sko­
jarzenia słowa tranzystor ze 
słowem instytut.

TADEUSZ FIGIELSKI

otrzymane 
ziemskich, 

technologia 
osiągnę- 

budowy obwodów 
o wysokim stopniu 

gdy na jednej 
monokrystalicznego

W końcu pierwszej połowy 
lat pięćdziesiątych zachwyca­
no się nauczaniem programo­
wanym. Niektórym dydakty­
kom w USA i krajach Euro­
py Zachodniej wydawało się, 
że w ten sposób uda się zau­
tomatyzować proces naucza­
nia. Jednak fascynacja tym sy­
stemem nie wytrzymała próby 
czasu. Przekonano się, że nie 
jest to metoda mogąca wyrę­
czyć nauczyciela. Brakowało 
wówczas środków techniki cy­
bernetycznej, które mogłyby 
zapewnić konieczną jakość 
kształcenia. Szybki rozwój in­
formatyki przyniósł jednakże 
zasadnicze zmiany w teorii 1 
praktyce nauczania programo­
wanego. Bardziej śmiali pe­
dagodzy skłaniają się nawet 
do poglądu, że w szkole przy­
szłości można będzie w nie­
których przedmiotach całkowi­
cie zastąpić nauczycieli cyfro­
wymi systemami edukacyjny­
mi.

OSTATNIE, XI Między­
narodowe Sympozjum 
Technologii Kształcenia 

— zorganizowane przy współ­
udziale Polskiego Komitetu ds. 
UNESCO i obradujące w Po­
znaniu — wiele miejsca po­
święciło właśnie szkole przy­
szłości. W czasie sympozjum 
odbyły się dyskusje „okrągłe­
go stołu” na temat wyższych 
uczelni przyszłości, kierunków 
rozwoju dydaktyki medycyny 
i doskonalenia pedagogicznego 
nauczycieli akademickich w 
technologii kształcenia.

W systemie oświaty krajów 
uprzemysłowionych stosuje się 
i rozwija obecnie różnorodne 
techniczne środki dydaktycz­
ne. Są to różnego rodzaju 
komputery przeznaczone do 
nauczania programowanego, do 
rejestrowania wyników kształ­
cenia, zarządzania szkolnic­
twem i wyszukiwania infor­
macji. Także w Polsce utwo­
rzono systemy abonenckie, nie-

PONAD 1000 wystawców z 
trzydziestu krajów, 100 
tys. metrów kwadrato­

wych powierzchni wystawo­
wej i 122 tys. zwiedzających 
— to kilka liczb obrazujących 
rozmiar wystawy sprzętu fo­
tograficznego, filmowego 1 
audiowizualnego „Photokina 
78’‘. która odbyła się w 
dniach 15—21 września br. w 
Kolonii. Oprócz wystawy 
technicznej. miały miejsce 
również wystawy fotografii 
artystycznej, pokazy filmowe, 
audiowizualne, odbyły się 
sympozja i~ spotkania ludzi 
związanych zawodowo z foto­
grafią. Tych kilka zdań nie 
iest w stanie oddać atmosfe­
ry i rozmiaru wystawy oraz 
jej znaczenia. Bez wątpienia 
jest to największa impreza 
handlowa, choć po każdej ta­
kiej wystawie, zamówienia 
przekraczają możliwości pro­
dukcyjne wielu firm. Nie spo­
sób przedstawić wszystkich 
ciekawych eksponatów, ale 
zajmijmy się trendami w 
każdej z prezentowanych 
dziedzin.

Zacznijmy od najbliższej 
mi fotochemii. Dwa lata te­
mu japońska firma FUJI 
przedstawiła barwną błonę 
negatywową o czułości 27 
DIN, a więc takiej, jak naj­
czulsze błony czarno-białe. 
Gwoli ścisłości trzeba podać, 
że są również błony czarno- 
-biale o wyższej czułości, ale 
rzadko używane i o niezbyt 
drobnym ziarnie. W ciągu 
dwu lat, jeszcze cztery inne 
firmy zaczęły produkować 
błony o takiej czułości. Tak 
zaczęła się era barwnych 
błon o wysokiej czułości i 
znacznie poprawionych in­
nych parametrach technicz­
nych. Ten kierunek rozwojo­
wy objął także materiały od­
wracalne do tzw. slajdów. 
KODAK pokazał błony o czu­
łości 27 DIN, ale przy odpo­
wiedniej obróbce można je 
naświetlać jak 33 DIN, co 
znaczy, że efektywna czułość 
jest 32 razy wyższa niż pol- 

zależnle od wyposażenia u- 
czelni w komputery. Obser­
wuje się tendencję do sprzę­
gania komputerów z różnymi 
urządzeniami dydaktycznymi. 
Stosuje się różne przystawki 1 
końcówki, dąży się do uzyska­
nia układów kompleksowych, 
w tym sieci telekomputero- 
wych z wieloma różnymi koń­
cówkami, szczególnie telefo­
nicznymi i monitorowymi.

Przykładem nowoczesnego 
nauczania, wspieranego kom­
puterem, jest system PLATO, 
wprowadzony do procesu edu­
kacyjnego w uniwersytecie 
stanu Ilinois. System ten dzia­
ła ponad dziesięć lat, ale w 
tym czasie podlegał różnorod­

— Czy on się uczy na swoich błędach?... Rys. Karol Ferster

nym udoskonaleniom. Obecnie 
jest tam stosowany już sy­
stem PLATO IV, w którym 
wykorzystuje się komputer 
Control Data Co „Cyber 70” 
oraz z serii CDC-6000. System 
PLATO jest dziś klasycznym 
rozwiązaniem kształcenia kom­
puterowego. Umożliwia każde­
mu studentowi indywidualny 
system uczenia się, korzysta-

„PHOTOKINA 78”
ROMAN KIELICH

skiej błony czarno-białej „Fo- 
topan FF”. Oprócz znacznego 
wzrostu czułości materiałów 
fotograficznych, poprawiono 
ich ostrość i ziarnistość. Do­
tyczy to również pozostałych 
grup materiałów. ' Dalszy 
wzrost jakości uzyskano w 
produkcji materiałów do ko­
piowania. „Cibachrome”,
„Agfaprint Film*’, „Agfa- 
chrome PE Paper” to tylko 
kilka nazw oznaczających 
najwyższą jakość. Ostatnia z 
nich oznacza nowy rodzaj pa­
pieru barwnego, na którym 
uzyskuje się kolorowe odbitki 
bezpośrednio z kolorowych 
przezroczy. Jest to zatem 
drugi (po Kodaku) materiał 
tego typu. Ten sam rezultat 
dają „Cibachrome”. chociaż w 
procesie opartym na innych 
zasadach. Tu trzeba zwrócić 
uwagę na niezwykle istotną 
sprawę unifikacji procesów 
obróbki. Racje ekonomiczne 
zmusiły do przyjęcia jednego 
procesu do negatywów (C-41), 
a w najbliższej przyszłości 
takim procesem dla błon od­
wracalnych będzie E-6. I o 
ile w kraju pracuje już ma­
szyna. do obróbki w procesie 
E-6, to nadal nie ma licencjo­
nowanego laboratorium z 
procesem C-41. Materiały 
klientów torturowane są w 
„zupach” własnego pomy­
słu, ze stratą jakości. Papiery 
odwracalne to także jeden 
proces obróbki. W ten sposób 
laboratoria mogą obrabiać 
materiały różnych firm w 
jednej maszynie. Wszystkie 
nowoczesne procesy prowadzi 
się w temperaturach 38—40 
st. C, co znacznie skraca czas 
ich trwania i przynajmniej 
dwukrotnie zwiększa wydaj­
ność maszyn. Drugą zaletą 

nla z własnego programu, sta­
le dostosowywanego do moż­
liwości i potrzeb tego studen­
ta, umożliwia własną strategię 
uczenia się. Tym celom służą 
dydaktyczne terminale kom­
puterowe. Urządzenia są wy­
posażone w ekrany plazmowe 
o właściwościach układu pa­
mięciowego 1 lampy kinesko­
powej. Zachowują pojawiają­
ce się obrazy i reagują bez­
pośrednio na sygnały wysyła­
ne z komputera, wskutek cze­
go mogą się na ekranie mo­
nitora nakładać dwa obrazy: 
wprowadzony przez studenta i 
przez komputer.

Obecnie także coraz szerzej 
stosuje się inne techniczne 

środki dydaktyczne, mniej ko­
sztowne od systemów kompu­
terowych. Są to kompletne 
stacje telewizji oświatowej 
małej mocy o zasięgu do 30 
km — aparatura telewizji 
przemysłowej, telewizji w ob­
wodzie zamkniętym w szko­
łach, urządzenia oświatowej 
telewizji i łączności satelitar­
nej. Jeśli w 1965 r. funkcjo- 

jest stosowanie chemikaliów 
nie zatruwających środowi­
ska. Już za dwa lata w kra­
jach EWG będzie obowiązy­
wała niezwykle ostra norma 
dotycząca ścieków przemysłu 
i laboratoriów fotograficz­
nych, o wymaganiach ostrzej­
szych niż obecne normy w 
USA i Szwecji.

Czas pomyśleć i u nas o 
szkodliwości niektórych che­
mikaliów w obróbce materia­
łów ORWO. Czas również po­
myśleć o znaczniejszym od­
zyskiwaniu srebra, nie tylko 
z odbielaczy i utrwalaczy, ale 
i z wody płuczącej. Czy rze­
czywiście stać nas na . spusz­
czanie do kanału ton srebra? 
Obecne metody odzysku sre­
bra są przestarzałe, uciążli­
we i szkodliwe dla zdrowia 
(siarkowodór). Przydałaby się 
własna produkcja elęktrolize- 
rów do utrwalaczy i odbiela­
czy, małych i umożliwiają­
cych odzysk srebra bez psu­
cia kąpieli, która po rejuwe- 
nacji mogłaby pracować na­
dal. Dałoby to dodatkowe osz­
czędności na imporcie tych 
chemikaliów.

Nasza produkcja fotoche­
miczna nie kwalifikuje się 
jeszcze do światowej czołów­
ki. Pisałem o tym w „Życiu 
i Nowoczesności” oraz „Prze­
glądzie Technicznym”. Na 
razie musimy uzbroić się w 
cierpliwość. Nie jest to zaśle­
pienie Zachodem, lecz stwier­
dzenie smutnej prawdy.

Aparaty fotograficzne, 
lampy błyskowe są w co­
raz większym stopniu wy­

posażane w skomplikowane 
mikroprocesory elektroniczne 
o dużej skali integracji. Dają 
możliwości znacznej automa­
tyzacji pomiaru oświetlenia.

Technologia

Nauczanie
nowało w szkołach około ty­
siąca instalacji telewizji w ob­
wodzie zamkniętym, to obec­
nie na świecie jest czynnych 
ponad 3 tys. węzłów takiej te­
lewizji, obsługujących ponad 
20 min widzów. W USA, w 
1980 r. ma być objętych tele­
wizją w obwodzie zamkniętym 
około 30 min budynków. Naj­
prostszy zestaw, telewizji w 
obwodzie zamkniętym to ka­
mera i monitor, ale z tymi u- 
rządzeniami można połączyć 
rzutnik przezroczy, telemi- 
kroskop i magnetowid. A taki 
komplet tworzy już znacznie 
lepsze możliwości nauczania.

Do nowoczesnych środków 
technologii kształcenia zalicza 
się również urządzenia pozwa­
lające łączyć sprzęt wizualny 
z audialnym (są to rzutniki 
sprzężone z magnetofonami), 
urządzenia kasetowe i wideo- 
graficzne, elektroniczne centra 
informacyjne o zautomatyzo­
wanych systemach przygoto­
wania bibliografii i zestawów 
dokumentacyjnych. W techno­
logii kształcenia ważne jest 
też dalsze udoskonalenie wy­
posażenia laboratoriów języ­
kowych, gabinetów przedmio­
towych, pracowni szkojnvch i 
laboratoriów uczelnianych.

Kto nie lubi telewizji?
. W Polsce coraz więcej szkól 
wprowadza do procesu dydak­
tycznego telewizję obwodową.' 
Wyższa Szkoła Morska w Gdy­
ni otrzymała pierwszą salę 
wykładową wyposażoną w u- 
kład telewizji obwodowej w 
1975 r., a do końca 1978 r. bę-

Takie elektroniczne cudeńka 
zdominowały rynek amator­
ski. Stosowanie nowych ga­
tunków szkła i procesów 
technologicznych pozwala na 
wyprodukowanie bardzo jas­
nych obiektywów, programy 
komputerowe umożliwiły kon­
struowanie obiektywów o dwu 
lub trzech funkcjach (zmien­
na ogniskowa, zdjęcia makro). 
Tu najbardziej widać spekta­
kularne działanie, mające na 
celu wykazanie przewagi da­
nej firmy nad konkurencją, 
Prościutkie aparaty zaopatru­
je się w układy automatyki 
i silniczki do samoczynnego 
przewijania błony. Robi się 
nowości tylko dla celów re­
klamowych. Czy rzeczywiście 
automat do nastawiania ostro­
ści jest w aparacie potrzeb­
ny? Z reguły fotografują oso­
by o dobrym wzroku, które­
go nie zastąpi najdoskonalszy 
automat. Na wystawie były 
trzy takie aparaty — japoń­
ska „Konica” z wbudowanym 
modułem firmy HONEY­
WELL. Działanie automatu 
polega na porównaniu kon­
trastu obrazu padającego na 
sektory elementów światło­
czułych. POLAROID pokazał 
dwa aparaty z tym samym 
mechanizmem wykorzystują­
cym ultradźwięki. Zakodowa­
ne sygnały o częstotliwości 
50—60 kHz po odbiciu od 
przedmiotu wracają do ,apa­
ratu, a po elektronicznym 
przetworzeniu sterują silni­
kiem nastawiania ostrości. 
Czas nastawiania ostrości wy­
nosi ok. 150 milisekund. Za­
stosowanie różnych częstotli­
wości zapobiega zanikaniu sy­
gnału w przypadku interfe­
rencji po odbiciu od chropo­
watej powierzchni. Także 
aprzęt filmowy dodatkowo

kształcenia 

wspierane 
dzie tych sal 14. Jako cieka­
wostkę należy tu podać, że 
wyposażenie w sprzęt telewi­
zyjny 10 sal wykładowych ko­
sztowało uczelnię tyle, ile za­
płacono za rozmowy telefoni­
czne w ciągu roku.

A jak przyjmowana jest te­
lewizja obwodowa przez wy­
kładowców i studentów? Mó­
wił o tym Henryk Łączyński 
z Wyższej Szkoły Morskiej w 
Gdyni: „Jak każda nowość, 
przez niektórych entuzjastycz­
nie, przez innych z rezerwą. 
Stosowanie tv jako środka 
przekazu zmusza wykładow­
ców do starannego przygoto­
wania wykładów, do zgroma­
dzenia schematów, ilustracji 
oraz eksporiatów, które należy 
w czasie wykładu demonstro­
wać. System tęn bowiem wye­
liminował czasochłonne rysun­
ki kredą na tablicy”.

Obecnie w Polsce tylko oko­
ło 30 szkół wyższych i niewie­
le szkól niższych szczebli wy­
korzystuje telewizję w obwo­
dzie zamkniętym. Szczególne 
osiągnięcia w tej dziedzinie 
ma Uniwersytet Poznański, 
Lubelska Akademia Rolnicza, 
Pomorska Akademia Medycz­
na w Szczecinie. Krakowska 
Wyższa Szkoła Pedagogiczna 
oraz wojskowe szkolnictwo 
wyższe. W ZSRR i innych kra­
jach wysoko uprzemysłowio­
nych ten rodzaj telewizji dy­
daktycznej objął prawie całe 
szkolnictwo wyższe i znaczną 
część szkół średnich.

Na poznańskim sympozjum 
omawiano nie tylko sprawy 
rozwoju i stosowania technik 

wyposaża się w elementy 
elektroniczne. Standardem 
jest jednoczesne nagrywanie 
obrazu i dźwięku, używanie 
obiektywów o zmiennej ogni­
skowej. POLAROID pokazał 
oficjalnie swój system filmu 
momentalnego „Polavision”. 
Do kamery zakłada się spe­
cjalną kasetę z błoną, po na­
świetleniu i przewinięciu na­
stępuje wywołanie (w kase­
cie) i po kilku minutach film 
jest gotowy do projekcji w 
specjalnym projektorze o wy­
glądzie przenośnego odbiorni­
ka telewizyjnego. „Próbowa­
łem” fotografii i filmu mo­
mentalnego (Kodak i Pola­
roid), i uważam, że obecnie 
jest to dobra zabawka dla do­
rosłych i dzieci, ale technicz­
nie przedstawia wiele do ży­
czenia. Jakość nie usprawie­
dliwia wysokich cen materia­
łów i aparatów. Dla przykła­
du, system „Polavision” to 
wydatek ok. 2000 marek RFN! 
Za tę cenę można kupić zna­
komity sprzęt fotograficzny 
czy filmowy lub najlepszy od­
biornik tv kolorowej.

ZYSKI w fotografii daje 
masowa fotografia ama­
torska. Dotyczy to sprze­

daży materiałów, sprzętu i 
usług. Do tych celów przez­
naczone są automatyczne pro­
cesory i kopiarki o niespoty? 
kanej szybkości działania, a 
także całe systemy obsługi 
klienta — centra zamówień. 
Szczupłość miejsca nie pozwa­
la na przybliżony nawet opis 
takich urządzeń. O ich spraw­
ności niech świadczą liczby 
— GRETAG produkuje ska­
nerowy printner o wydajności 
do 11 tysięcy odbitek na go­
dzinę, AGFA 10 tys. na go­
dzinę. Automaty kopiujące 
nie tylko naświetlają, mogą 
również (po obróbce) pociąć 
wstęgę papieru na poszczegól­
ne odbitki, posortować je, za­
pakować według zamówień, a 
następnie obliczyć należność 
i wystawić odbiorcy rachu­
nek, itd. Odczytywanie za­
mówień umożliwia wbudowa­

TADEUSZ PODWYSOCKI

komputerem 
audiowizualnych w szkolnic­
twie wyższym, ale także waż­
ne zagadnienie cybernetyki 
pedagogicznej.

— Wciąż jeszcze odległy jest 
czas, kiedy maszyna-nauczy- 
ciel będzie bezpośrednio 
wprowadzała do tkanki móz­
gowej empiryczne doświadcze­
nie, wiedzę, analityczne roz­
ważania — stwierdzali buł­
garscy dydaktycy. I. Marew i 
B. Łalow. — Ale w wielu kra­
jach trwają intensywne bada­
nia nad mechanizmami Judz­
kiego myślenia, procesami in­
formacyjnymi, które występu­
ją w czasie nauki, poszukiwa­
nia decyzji, zdobywanie do­
świadczenia.

Konieczność dalszego roz­
szerzenia badań w dziedzinie 
cybernetyki pedagogicznej 
podkreślił Werner Baier z 
Humboldt-Universitat w, Ber­
linie (NRD), bowiem jest wie­
le jeszcze kwestii wymagają­
cych wnikliwych badań. Cy­
bernetyka pedagogiczna — 
zdaniem uczestników sympo­
zjum — ma przed sobą wiel­
ką przyszłość.
Automatyzacja edukacji

Jednak największą uwagę 1 
największe nadzieje wzbudza 
automatyzacja i zastosowanie 
komputerów w systemie edu­
kacji. Ten problem był na 
sympozjum szeroko omawiany. 
Jak wynika z dotychczasowe­
go doświadczenia, komputery 
są bardzo przydatne, szczegól­
nie w sterowaniu procesem 
uczenia się studentów, a więc 
w nauczaniu programowanym, 

ny laser. Pisałem o wzroście 
zainteresowania usłifkarni 
„print to print”, polegający­
mi na bezpośrednim duplika- 
towaniu barwnych zdjęć. Po­
kazano automatyczne kopiar­
ki i procesory do tego rodza­
ju prac, o wydajności do 1000 
odbitek na ' godzinę. Dzięki 
wysokiej automatyzacji ja­
kość jest bardzo dobra, ma­
szyny są wydajne, co z kolei 
pozwoliło na znaczne obniże­
nie kosztów. Nawet przy tak 
niskich cenach daje to kolo­
salne zyski. Wspomnieć też 
wypada o prezentowanych in-" 
nych typach usług. Zawodowi 
fotografowie specjalizują się 
np. w portretach, zdjęciach 
ślubnych i okolicznościowych. 
Wykonane zdjęcie ulega dal­
szej obróbce celem upodob­
nienia go do obrazu na płót­
nie. Po oprawieniu, otrzymu­
jemy kopię do złudzenia 
przypominającą malarstwo o- 
lejne. I znowu — nie tylko 
poziom techniczny, ale i ar­
tystyczny znacznie przewyż­
sza ślubne „produkcje” zakła­
dów spółdzielczych i prywat­
nych.

Sprzęt i metody audiowizu­
alne znalazły szczególną opra­
wę; oprócz ekspozycji odbyło 
się sympozjum poświęcone 
temu problemowi. Jest tó je­
szcze stosunkowo młoda dzie­
dzina, wymagająca nie tylko 
odpowiedniego sprzętu i wa­
runków do pokazu, ale dużej 
wiedzy przy układaniu pro­
gramów i ich realizacji. Po­
kazany sprzęt elektroniczny 
— kamery, odbiorniki i mag­
netowidy do telewizji koloro­
wej to najściślejsza czołówka 
światowa. Sądzę jednak, że 
zarówno opis techniczny, jak 
i zastosowanie kwalifikuje się 
do szerszego omówienia w 
piśmie specjalistycznym.

Reasumując — fotogra­
fia zmierza do dalszej po­
pularyzacji; nowe mate­

riały i sprzęt czynią ją łat­
wiejszą od strony technicznej, 
co pozwala na zajmowanie 
się nią także laikom. Ale cho-

Świat się niepokoi

CAMBRIDGE I WINDSCALE
GRZEGORZ KACZMAROWSKI

23 czerwca br. moskiewska 
„Prawda” zamieściła interesu­
jący artykuł pióra profesora 
D. Gwiszianiego. Wybitny ra­
dziecki uczony, członek-kores- 
pondent Akademii Nauk ZSRR, 
zajął sie wzajemnymi powiąza­
niami nauki i techniki z nastro­
jami społecznymi. Profesor 
Gwisziani pisze między innymi: 
„... Rewolucja naukowo-tech­
niczna wywiera coraz większy 
wpływ na dalszy rozwój ludz­
kości i otwiera coraz szersze 
możliwości jej rozkwitu. Jedno­
cześnie jednak rodzi ona wiele 
nowych, dotąd nie znanych i 
uprzednio nie występujących 
problemów społecznych, któ­
rych rozwiązanie można zapew- 
nić, jedynie pod warunkiem 
mądrej organizacji życia spo­
łecznego i przy uwzględnieniu 
wskazań samej nauki w kiero­
waniu procesami społeczno-go­
spodarczymi ...”

TAK jest jednak tylko w 
krajach socjalistycznych, 
gdzie w relacji nauki i 

techniki ze społeczeństwem 

nie występują konflikty, a 
jeśli nawet -występują — są 
sporadyczne. incydentalne, 
mają przebieg nieostry i są 
łatwe do zlikwidowania za­
równo w sferze przyczyn, jak 
i skutków. Inaczej jest w ka- 
Ditalizmie. Tam rozwój rewo­
lucji naukowo-technicznej do­
konuje się w formie niezwy­
kle ostrych sprzeczności, po­
głębia już istniejące antago­
nizmy oraz napięcia, a nawet 
rodzi inne, nowe i jeszcze 
gwałtowniejsze konflikty. To­
warzyszy mu niechęć społe­
czeństw. walka i protest. 
Dzieje się tak zapewne dlate­
go, że rozwój nauki i techni­
ki służy przede wszystkim 
uprzywilejowanej części spo­
łeczeństwa, a dopiero później 
i to pod warunkiem opłacal­
ności, obejmuje powoli szer­
sze kręgi społeczeństwa. 
Przede wszystkim zaś służyć 
ma ludziom zamożnym i lu­

dziom wielkiego biznesu. 
Wielu teoretyków burżuazyj- 
nych wykorzystuje rozwój 
nauki i techniki na Zachodzie 
jako argument uzasadniający 
ustrojową wyższość. Nega­
tywnym zjawiskom towarzy­
szącym temu rozwojowi prze­
ciwstawia konsumpcyjny mo­
del życia. Nauce i technice 
przypisuje wartości wyłącznie 
materialne, bez wszelkich 
uwarunkowań historycznych, 
ideologicznych czy społecz­
nych.

Istnieją jednak na Zacho­
dzie ludzie, którym daleko do 
zachwytów7 i optymizmu. 
Traktują oni bowiem rewo­
lucję naukow’o-techniczną ja­
ko siłę wrogą człowiekowi. 
Uważają ją za główny czyn­
nik powstawania wyjątkowro 
negatywnych zjawisk, wywie­
rających zgubny wpływ na 
jednostki, a nawet całe grupy 
społeczne. Sądzą więc, że 
współczesne osiągnięcia nau­
kowe i techniczne prowadzą 
do frustracji, zanikania we­
wnętrznego świata człowie­
czego. jego depersonalizacji, 
przekształcania ludzkiej isto­
ty w swoisty rodzaj robota.

Wśród tych ostatnich nie 
brakuje też skrajnych pesy­
mistów. Wywodzą się cni 
s kręgów egzystencjalnych. 

przeciwstawiających cywili­
zacji technicznej swobodny 
rozwój ludzkości. Są to także 
neomaltuzjaniści. którzy u- 
porczywie przepowiadają 
dziejowe kataklizmy i zagładę 
rodzaju w wyniku nadmier­
nego przeludnienia naszej 
planety.

Może x wyjątkiem poglą­
dów skrajnych pesymistów, 
propagatorów czarnowidztwa 
i głosicieli dziejowych tra­
gedii, nie należy bagatelizo­
wać tych poglądów, zwłaszcza 
zaś argumentów naukowców7 
sprzeciwiających aię defety­
stycznym teoriom, a jedno­
cześnie ujawniających niejako 
przy okazji rzeczywiste sytu­
acje kryzysowe, występujące 
we współczesnym świecie ka­
pitalistycznym. Naukowcy ci 
zwracają uwagę na zjawiska 
ściśle związane s rozwojem 
nauki i postępem technicz­
nym, budzące obawy i spon­
taniczny protest społeczny.

ZY mogą wystąpić ostre 
kryzysy wywołane gwał­
townym rozwojem nau­

kowo-technicznym? Oto pyta­
nie, które coraz częściej nie­
pokoi świat — publicystów, 
naukowców, ludzi zajmują­
cych się prognozowaniem cny 
futurologią. Przed dwoma la­
ty wiele dyskusji i namiętno­

ści wzbudził słynny artykuł 
amerykańskiego uczonego von 
Naumanna, który przewiduje, 
że po roku 1985 będziemy 
świadkami kryzysów świato­
wych bądź regionalnych, wy­
wołanych nadmiernym roz­
wojem nauki i techniki. Nie 
tylko zresztą profesor von 
Naumann ostrzegał, że mogą 
wystąpić dziś jeszcze nie zna­
ne zagrożenia, spowodowane 
postępem w tych dziedzinach 
żyda.

Publikacja von Naumanna i 
niektórych innych naukow­
ców spotkała się z żywą re­
akcją społeczeństw. Zaniepo­
kojenie, obawy, a nawet pa­
niczna trwoga sprawiły, że w 
licznych krajach Zachodu za­
wiązały’ się specjalne obywa­
telskie stowarzyszenia oporu, 
które domagały się prawa 
kontrolowania przebiegu ba­
dań i eksperymentów nauko­
wych szczególnie niebezpiecz­
nych dla ludzkiej egzystencji.

Na przykład, w Stanach 
Zjednoczonych powstało Cen­
trum na rzecz Podporządko­
wania Nauki Interesom Pu­
blicznym, Narodowa Rada 
Publicznej Oceny Technologii 
czy Komitet na rzecz Odpo­
wiedzialności Społecznej w 
Pracach Inżynieryjnych. W 
AnglM powstało Stowarzysza­

nie na rzecz Odpowiedzial­
ności Nauki przed Społeczeń­
stwem. Te stowarzyszenia 
obywatelskie, posiadające 
budżety finansowe, własne 
środki propagandowe, ścisłe 
kontakty z oficjalnymi orga­
nizacjami międzynarodowymi, 
określają w swej nazwie cele 
i zadania, jakie sobie posta­
wiły. Ich działalności nie da 
się zbagatelizować, stąd też 
często jest ona przedmiotem 
debat rządowych czy parla­
mentarnych, sesji sądów czy 
instytucji konstytucyjnych.

RZYKŁADEM jest oby­
watelskie stowarzyszenie 
z amerykańskiego miasta

Cambridge, leżącego na le­
wym brzegu rzeki Karola, 
administracyjnie zespolonego 
z Bostonem. Cambridge to 
przede wszystkim dwie słyn­
ne uczelnie: Uniwersytet Har- 
wardzki i MIT (Massachu­
setts Institute of Technology), 
największa techniczna uczel­
nia świata, w której studiuje 
70 tysięcy ludzi. Uczelnie te 
dysponują także licznym gro­
nem najprzedniejszych nau­
kowców, dysponują doskonale 
wyposażonymi pracowniami i 
wyspecjalizowanymi laborato­
riami naukowymi. Podejmują 
zatem wiele problemów ba­
dawczych najwyższej rangi.

Od kilku lat w obu uczel­
niach prowadzone są inten­
sywne prace badawcze w za­
kresie tak zwanej inżynierii 
genetycznej, a ściślej rekom­
binacji DNA. Mówiąc jaśniej, 
prace te polegają na łączeniu 
ze sobą różnych molekuł 
kwasu dezoksyrybonukleino­
wego. Eksperymenty te mo­
głyby okazać się niebezpiecz­
ne, gdyby zmodyfikowane or­
ganizmy genetyczne, otrzyma­
ne w trakcie badań nauko­
wych, wydostały się z labora­
toriów i wyżyły w natural­
nych warunkach biologicz­
nych. Jest to ■wizja przeraża­
jąca, więc też niedługo czeka­
no na reakcję społeczną. W 
1975 roku, z inicjatywy bur­
mistrza Cambridge, Alfreda 
Vellucciego, powstał komitet 
obywatelski, który domagał 
się prawa kontroli, badań i 
eksperymentów rekombinacji 
DNA. Komitet wystąpił z żą­
daniem, by eksperymenty by­
ły prowadzone z - zachowa­
niem najściślejszych środków 
bezpieczeństwa 1 domagał się 
pełnych gwarancji.

Inicjatywę burmistrza
Vellucciego poparła znaczna 
część członków władz miej­
skich I większość mieszkań­
ców miasta. Na znak pępar- 
cfa zorganizowano wiece l 



symulowaniu procesów przez 
studentów. W tym przypadku 
stosuje się w świecie trenery 
sterowane mikrokomputerami 
lub większymi maszynami cy­
frowymi. Stosowane coraz po­
wszechniej w uczelniach te­
chnicznych trenery mikro- i 
minikomputerowe używane 
były najpierw w szkoleniu 
kosmonautów 1 pilotów. Sy­
stemy informatyczne dostar­
czają także nauczycielom i u- 
czącym się informacji o po­
stępach poszczególnych stu­
dentów.

— Jedną z konstytutywnych 
cech technologii kształcenia 
jest jakościowa ocena uzyski­
wanych wyników — twierdzi 
Zdzisława Swiderska z Poli­
techniki Poznańskiej. — Ma 
ona stanowić niezbędny ele­
ment nowoczesnego procesu 
kształcenia.

Nowoczesna kontrola wiado­
mości studenta wymaga 
sprawdzenia zakresu i stopnia 
opanowania materiału, umie­
jętności i nawyków, a następ­
nie Informowania studentów 
o W’ynikach sprawdzianu, wy­
chowania przez obiektywizację 
oceny i nakłaniania do syste­
matycznej pracy, a także u- * 
możliwienie wykładowcy oce­
ny własnej działalności. Ma­
szyny egzaminacyjne umożli­
wiają dobrą kontrolę umiejęt­
ności studentów i równocześ­
nie samokontrolę pracy włas­
nej nauczyciela. Następuje bo­
wiem sprzężenie zwrotne. 
Szczególnie przydatne okazały 
się uniwersalne maszyny egza­
minacyjne, w których kompu­
ter służy automatyzacji kon­
troli wiadomości. Z licznych 
referatów i wystąpień w dys­
kusji wynikało, że kontrola 
wiadomości wspomagana kom­
puterem już szeroko upow­
szechniła się w świecie.

— Jednakże stosowanie ma­
szyn egzaminacyjnych (nawet 
tych prostych) jest w Polsce 
ciągle ograniczone — stwier­

ciąż rosną obroty „fabryk od­
bitek”, niezwykle popularne 
staje się samodzielne wyko­
nywanie zdjęć w warunkach 
domowych. Nie jest to podyk­
towane koniecznością, lecz 
jest to po prostu forma spę­
dzania wolnego czasu, kształ­
cąca i pożyteczna. Trzeba tak­
że i u nas podjąć odpowied­
nie działania zmierzające do 
nadania fotografii odpowied­
niej rangi. Rok 1980 ma być 
Rokiem Fotografii pod auspi­
cjami UNESCO. Walorów dy­
daktycznych, poznawczych czy 
użytecznych ' fotografii nie 
sposób pominąć. Jej rola w 
dokumentowaniu przemian 
kraju jest także ważna. Jest 
to hobby milionów, jest to 
także rynek zbytu. O tych 
wszystkich aspektach trzeba 
pamiętać i należy je brać pod 
uwagę przy podejmowaniu 
decyzji. Wydaje mi się, że po­

Pierwsza kieszonkowa kamera fotograficzna * elektrycznym przesuwem taśmy

dza Zdzisława Swiderska a 
Politechniki Poznańskiej.

Na przyczyny tego zjawiska 
wskazuje Franciszek Janusz­
kiewicz, uważając, że niedo­
stateczne sprecyzowanie walo­
rów i metodyki wykorzysta­
nia maszyn dydaktycznych 
powoduje utrzymanie się wie­
lu pokutujących mitów i nie­
porozumień oraz trudności w 
zdobyciu maszyn egzamina­
cyjnych 1 w opracowaniu do 
nich testów.

W fazie przygotowania 
kontroli wiadomości zadanie 
komputera sprowadza się do 
przekazania zestawu zadań. 
Trzeba zatem uprzednio je o- 
pracować dla komputera. Są 
one zapisywane w pamięci 
zewnętrznej maszyny. W se- 
westrze letnim około 350 osób. 
/1978 sprawdzianami testowy­
mi ocenianymi przez kompu­
ter objętych było w Politech­
nice Poznańskiej około 700 
studentów tygodniowo, a w se­
mestrze letnim około 350 osób. 
Warto tutaj dodać, że ręczne 
obliczenie wyników i wpisy­
wanie ocen dla jednej grupy 
zajmowało 1 godzinę, a kom­
puterowe tylko... 45 minut 1 
to dla wszystkich grup!

Co sądzą jednak sami stu­
denci o technicznych środ­
kach kształcenia? W Politech­
nice Poznańskiej przeprowa­
dzono badania ankietowe w 
środowisku studenckim w celu 
poznania opinii o technicznych 
środkach kształcenia i ich 
przydatności w procesie dy­
daktycznym.

Z informacji Wiesława 
Krausa i Ryszarda Piaska wy­
nika, że studenci mają bardzo 
nowoczesny stosunek do tech­
nicznych środków kształcenia. 
Polega on na pełnym doce­
nianiu walorów materiałów 
ruchomych w przedstawianiu 
zjawisk i procesów technolo­
gicznych, w odróżnieniu od 
preferowanych dotychczas ma­
teriałów statycznych. Dla­

ra, wzorem masowego samo­
chodu czy tv kolorowej, roz­
winąć tę sferę działania. Po­
czątek powinno dać utworze­
nie Towarzystwa Fotografii 
Naukowej na wzór stowarzy­
szeń NOT, czas rozpocząć 
wydawanie periodyku poru­
szającego techniczne i ekono­
miczne aspekty fotografii za­
wodowej, technicznej i nau­
kowej. Również jedna szkoła 
średnia i pomaturalna, kształ­
cąca techników fotografii, to 
za mało. Konieczne są kursy 
specjalistyczne i szkoły wyż­
sze, gdyż obecnie kształci się 
jedynie kadry dla przemysłu. 
Brak jest szkół uczących za­
wodu fotografa. Do obsługi 
nowoczesnych maszyn i użyt­
kowania nowoczesnych mate­
riałów wieloletnia praktyka 
to za mało, potrzebne są wia­
domości teoretyczne i szersze 
horyzonty myślowe. 

tego też zdecydowana więk­
szość — bo przeszło 90 proc, 
badanych — opowiada się za 
dalszym, pełnym wprowadze­
niem technicznych środków 
kształcenia, a tylko 3,5 proc, 
osób jest temu przeciwnych.

Jakie z tego wnioski prak­
tyczne wyciągnie ministerium 
szkolnictwa wyższego? Kiedy 
technologia kształcenia uzy­
ska w naszym kraju status 
powszechności? Reforma* sy­
stemu szkolnictwa wyższego 
musi mieć swe podstawy 
waśnie w cybernetyzacji pro­
cesów dydaktycznych.

Szkoła przyszłości
Jaki zatem będzie udział 

techniki w kształtowaniu mo­
delu szkoły przyszłości? Wed­
ług opinii uczestników sympo­
zjum, perspektywiczny model 
szkoły lat dziewięćdziesiątych 
to przede wszystkim bibliote­
ka uczelniana czy szkolna. Ta­
ka wizja ma sporo zwolenni­
ków wśród dydaktyków w 
USA. W centralnej bilbiotece 
będzie się prowadzić zajęcia 
wynikające z programu kształ­
cenia. Obserwacja i kontro­
la przypadnie nauczycielom. 
W bibliotece znajdzie się cen­
trum komputerowej informa­
cji, archiwum filmowe, pły­
towe, przezroczy, kaset ma­
gnetowidowych 1 magnetono- 
wych. Sprawność takiego u- 
kładu będzie uzależniona od 
elektronicznego systemu wy­
szukiwania informacji i każdy 
student czy uczeń otrzyma w 
ciągu kilku sekund potrzebny 
zapis wideofoniczny z inte­
resującego go zakresu wie-1 
dzy.

Wszyscy specjaliści są zgo­
dni, że urzeczywistnienie ta­
kiej wizji szkoły przyszłości 
wymaga gruntownej przebu­
dowy systemu edukacji. 
Świat podąża w tym kierun­
ku, trzeba więc i nam iść za 
tym postępem.

Kolońska wystawa była o- 
kazją do porównania stanu 
fotografii w kraju i za gra­
nicą. Zasygnalizowałem jedy­
nie najciekawsze nowości 
techniczne, o wszystkich nie 
sposób napisać. Dokładne opi­
sy zamieszczą pisma fotogra­
ficzne i techniczne, do któ­
rych odsyłam zainteresowa­
nych. W cyklu moich arty­
kułów starałem się przedsta­
wić niektóre problemy foto­
grafii w Polsce. Niestety, nie 
uzyskałem odpowiedzi od in­
stytucji wymienionych w tych 
artykułach. Zarówno BZF i 
WZF „Organika-Foton”, jak i 
PZO oraz WPHW milczą, u- 
dając że to nie ich tyczą po­
ruszane sprawy. Chętnie do­
wiemy się o wdrażaniu licen­
cji w FOTONACH, o nowych 
wyrobach rynkowych i współ­
działaniu przemysłu z han­
dlem.

Dorosły człowiek 82 
zęby, a właściwie powinien 
tyle mleć. W rzeczywisto­
ści zdana się to rzadko. 
Statystyczny Polak traci 
pierwszy ząb stały będąc 
jeszcze dzieckiem, w wie­
ka 20—24 lat brakuje mu 
przeciętnie 5—6 zębów, nim 
ukończy trzydziestkę nie 
ma już 7—8 zębów, mię­
dzy 35 a 44 rokiem życia
— 12, a około sześćdzie­
siątki 21 zębów. W pierw­
szej połowie życia główną 
przyczyną tego deficytu 
jest próchnica, w drugiej
— choroby przyzębia.

PRÓCHNICA uważana jest 
dziś za najpowszechniej­
sze schorzenie. W niektó­

rych krajach cierpi na nią 
99 procent ludności. W Pol­
sce — mniej, ale tylko o 2—3 
procent. Raporty Światowej 
Organizacji Zdrowia WHO 
podają, że około 60 procent 
dorosłych choruje ponadto na 
paradontopatie. Lekarze są 
nawet zdania, że ludzie tra­
cą teraz więcej zębów właś­
nie z powodu paradentozy niż 
próchnicy. Jakby więc nie 
patrzeć, od strony statystyki 
stan naszego uzębienia przed­
stawia się fatalnie.

Próchnica nie jest chorobą 
naszych czasów. Na podsta­
wie wykopalisk naukowcy do­
szli do -wniosku, że w neo­
licie na próchnicę cierpiało 
około 3 proc, populacji, w 
epoce brązu 22. a w epoce 
żelaza 40 proc. W miarę roz­
woju cywilizacji — i talen­
tów kulinarnych człowieka — 
ta choroba stawała się coraz 
powszechniejsza. W czasach 
nowożytnych zaobserwowano 
w Europie dwa okresy jej 
nasilenia: 500 lat temu, gdy 
zaczęto produkować na skalę 
przemysłowa cukier rafino­
wany i w końcu XIX wieku 
wraz z upowszechnieniem 
białej, drobno mielonej mąki.

Przez wieki całe lekarze 
nie interesowali się zębami. 
Badania nad powstaniem 1 
rozwojem próchnicy podjęto 
dopiero pod koniec XI^X wie­
ku, a ich nasilenie przypada 
właściwie na ostatnie trzy­
dzieści kilka lat. Dziś o próch­
nicy lekarze wiedzą 1uż spo­
ro. wciąż jeszcze jednak za 
mało, by sie z nią uporać, 
znanych jest co najmniej kil­
kanaście czynników sprzyja­
jących jej rozwojowi, bądź ją 
hamujących, ale etiplogia tej 
choroby nie została do tej 
pory poznana.

Dopiero 25 lat temu dr 
Frank Orland x Uniwersytetu 
w Chicago udowodnił na 
szczurach to, co niektórzy ba­
dacze przeczuwali od dawna 
— że głównymi sprawcami 
próchnicy są pewnego rodza­
ju bakterie oraz cukier. W 
jamie ustnej jest zazwyczaj 
wiele szczepów bakterii próch- 
nlcotwórczych, które zbierają 
się na powierzchni zębów. 
Bakterie te rozkładają cukry 
proste na różnego rodzaju 
kwasy. Następuje wtedy de- 
mineralizacja szkliwa i ro­
bi się dziura. Szczegółowe 
badania pozwoliły odkryć po­
nadto, że niektóre z próchni- 
cotwórczych bakterii potra­
fią magazynować węglowo­
dany w postaci wielocukrów, 
by wytwarzać z nich kwasy 
wtedy, gdy zabraknie im cu­
kru. Liczba takich drobno­
ustrojów jest większa u lu­
dzi, którzy jedzą dużo słody­
czy i lubią sobie podjadać 
między posiłkami.

W latach pięćdziesiątych wy­
dawało się więc, że etiologia 
próchnicy jest już właściwie po­
znana. Pozostawało jeszcze do 
wyjaśnienia, dlaczego niektórzy 
ludzie mają zdrowe zęby, mimo 
że opychają się słodyczami i nie 
są pedantami w czyszczeniu zę­
bów. I tu pojawiły się trudno­
ści. Szukając przyczyny odpor­
ności na próchnicę, naukowcy 
brali pod uwagę skład śliny, bu­
dowę zęba i nawet klimat. Przez 
pewien czas wielkie nadzieje
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wzbudzały prace nad rolą pier­
wiastków śladowych, a zwłaszcza 
fluoru. Zauważano bowiem, że 
wszędzie tam, gdzie fluor jest 
w wodzie pitnej lub naturalnej 
diecie — ludzie mają zdrowsze 
zęby. Ale i fluor, z wielkim po­
wodzeniem stosowany obecnie w 
profilaktyce, też nie przyczyni! 
się do rozwiązania tajemnicy po­
wstawania tej choroby. J. Miller 
— twórca jednej z najstarszych 
teorii powstawania tej choroby, 
napisał 80 lat temu: „Wierzę w 
kwasy, wierzę w mikroorganizmy 
i wierzę w nieznaną przyczynę”. 
I dziś ten cytat jest wciąż ak­
tualny.

Od paru lat pojawiają się 
na łamach prasy informacje 
o postępach badań nad szcze­
pionką przeciw próchnicy. 
Naukowcy zapewniają, że o- 
pracowanie takiej szczepion­
ki jest kwestią najbliższej 
przyszłości. Doświadczenia na 
małpach człekokształtnych 
wykazały bowiem istnienie 
dwu rodzajów mechanizmów 
immunologicznych chronią­
cych zęby przed próchnicą: 
lokalnego, związanego ze śli­
ną, i ogólnoustrojowego. Za­
nim jednak będzie się szcze­
pić dzieci na próchnicę, tak 
jak dziś na błonicę, tężec czy 
ospę, trzeba ratować zęby ina­
czej.

PRÓCHNICA atakuje prze­
de wszystkim zęby mle- 
ezne. Matki często to baga­

telizują, myśląc, zęby mlecz­
ne przecież wypadną, wyro­
sną stałe; zdrowe. Tymcza­
sem dziecko nie zmienia zę­
bów z dnia na dzień. Jako 
pierwsze ze stałych zębów 
wyrzynają się szóstki, więc 
z chorych zębów mlecznych 
na nie przenosi się próch­
nica, a potem idzie na nastę­
pne. W latach 50-tych szwedz-‘ 
cy stomatolodzy wpadli więc 
na pomysł, żeby wszystkim 
dzieciom profilaktycznie plom­
bować amalgamatem stałe 
szóstki zaraz, gdy tylko wy­
rosną. Wkrótce jednak tych 
zabiegów zaniechano, bo da­
wały mierne efekty. Był ró­
wnież czas fascynacji pasta­
mi do zębów z dodatkiem 
antybiotyków, ale i z tego, 
na szczęście, szybko się wy­
cofano. Dopiero odkrycie flu­
oru w diecie człowieka stwo­
rzyło realne szanse na ura­
towanie zębów przed próch­
nicą.

Zęby trzeba ratować gdy Jesz­
cze są zdrowe. Islandia była 
pierwszym krajem, który powie­
rzył prowadzenie akcji profilak­
tycznej specjalnie wykształco­
nym w tym kierunku higienist­
kom szkolnym i dziś ma już tego 
efekty. Wiele państw opracowa­
ło własne programy profilaktyki 
stomatologicznej i je realizuje. 
Próchnicy wypowiedziano walkę 

zorganizowaną 1 systematyczną. 
A Jak to wygląda u nas?

Pierwsze działania profilak­
tyczne podjęte zostały w Pol­
sce już kilkanaście lat temu, 
ale mało energicznie. Ną do­
bre służba zdrowia wzięła się 
za profilaktykę dopiero 4—5 
lat temu. Ministerstwo Zdro­
wia i Opieki Społecznej o- 
pracowało program fluorowej 
profilaktyki próchnicy zębów 
na lata 1977—1990. Program 
ten przewiduje sukcesywne 
wprowadzanie fluorkowania 
wody pitnej oraz upowszech­
nianie np. szczotkowania zę­
bów preparatami zawierają­
cymi fluor, powlekanie zębów 
specjalnymi lakierami itp. W 
tej chwili, w Polsce wodę 
fluorkuje 13 miast. Pije ją 
około półtora miliona ludzi 
i efekty 1uż są. We Wrocła­
wiu, który pierwszy wprowa­
dził fluorkowanie wody 8 
lat temu, próchnica u dzieci 
i młodzieży zmniejszyła się 
o 50 procent.

W miastach, gdzie nie 
fluoruje się wody, spośród 
każdego 1000 uczniów 720 wy­
maga leczenia stomatologicz­
nego co roku. W grupie tej 
lekarz wykonuje przeciętnie 
800 plomb i usuwa 300 zę­
bów stałych. Teraz we Wro­
cławiu na każdy 1000 ucz­
niów tylko 400 wymaga le­
czenia. Wstawia się im śred­
nio 400 plomb, a usuwa tyl­
ko 20 zębów. Ministerstwo 
Zdrowia obliczyło, że lecze­
nie pierwszej grupy dzieci 
kosztuje około 60 tysięcy zło­
tych, a drugiej, pijącej wodę 
fluorkowaną. tylko 20 tysięcy 
zł. Gdyby zatem 5 min ucz­
niów szkół podstawowych 
mogło pić wodę fluorkowaną, 
koszt ich leczenia, przv ob­
jęciu pełną opieką stomatolo­
giczną, wyniósłby 100 mid zł, 
podczas gdy teraz kosztuje 
trzy razy tyle. Liczby więc 
mówią same za siebie.

Mimo to fluor ma swoich za­
ciekłych przeciwników. Podobno 
nie ma konferencji stomatolo­
gicznej, żeby o tym nie mówio­
no. Przeciwnicy fluorkowania 
wody twierdzą, że nie powinno 
się stosować masowo fluoru, bo 
nie znamy jego ewentualnego 
działania na przyszłe pokolenia. 
Zwolennicy zwracają natomiast 
uwagę, że istnieją przecież na 
świecie miejsca, gdzie woda oraz 
warzywa 1 owoce od lat zawie­
rają dużo fluoru, i u ludzi tam 
żyjących nie znaleziono żadnych 
odchyleń od normy, poza tym, 
że wszyscy oni mają z reguły 
zdrowe zęby. Zresztą, naukowo 
zostało już udowodnione, że lu­
dzie odporni na próchnicę mają 
w powierzchniowej warstwie 
szkliwa zębów więcej tego pier­
wiastka niż ludzie nieodporni. 
Prawdopodobnie więo fluor dzia­

ła hamująco na tworzenie kwa­
sów przez drobnoustroje.

Fluorkowanie wody zostało 
uznane przez WHO za naj­
lepszą metodę zapobiegawczą, 
gdyż zmniejsza Intensywność 
próchnicy nie tylko w dzie­
ciństwie, ale w ciągu całego 
życia człowieka. Tam, gdzie 
jeszcze nie fluorkuje się wo­
dy, stomatolodzy polecają 
szczotkowanie zębów szwaj­
carskim preparatem „Elmex”. 
W wielu szkołach i przed­
szkolach dzieci stosują ten 
preparat pod okiem przeszko­
lonej higienistki bądź wycho­
wawczyni. Badania wykazały, 
że po dwóch latach kuracji 
elmeksowej intensywność 
próchnicy spada o około 60 
procent

1977 ROKU mieliśmy w 
Polsce 16 817 stomato­
logów. Na 100 tysięcy 

mieszkańców przypadało więc 
48, podczas gdy w USA — 58, 
w Danii — 76, w Norwegii — 
92, w Szwecji — 86. Nasz 
wskaźnik nie jest zatem im­
ponujący. Ponadto istnieją 
jeszcze ogromne dysproporcje 
pomiędzy różnymi rejonami 
kraju. Np. w województwie 
zamojskim było 21 dentystów 
na 100 tysięcy mieszkańców, 
w stołecznym-warszawskim — 
112. Dr Michał Swiderski, 
dyrektor Stołecznej Poradni 
Stomatologicznej, która ko­
ordynuje działalność wszyst­
kich warszawskich przychod­
ni, zapewnia jednak, że war­
szawscy lekarze nie próżnują. 
W stolicy przychodzi do den­
tysty 12—13 pacjentów dzien­
nie na każdy tysiąc mieszkań­
ców, a jeszcze kilkanaście lat 
temu wskaźnik ten wynosił 
‘zaledwie 2—3.

W ciągu ostatnich pięciu lat 
liczba porad udzielonych przez 
naszych stomatologów wzrosła 
przeciętnie o 30 procent. Mogli­
by oni przyjąć więcej pacjen­
tów, gdyby mieli fachową po­
moc. Niestety, pomocniczego per­
sonelu jest u nas jeszcze mniej 
niż samych stomatologów, toteż 
lekarz często musi pracować 
sam.

Włosi, którzy na wzór innych 
zachodnich krajów zaczęło two­
rzyć u siebie tzw. zespoły sto­
matologiczne, zatrudniające le­
karzy, pielęgniarki, pomoce 1 
protetyków, zrobili interesujące 
obliczenia. Wynikło z nich, że 
Jeśli Jeden dentysta może sam 
przyjąć 100 pacjentów, to z po­
mocą Jednej pielęgniarki przyj- 
mie Ich w tym czasie już 133, 
a z pomocą dwóch pielęgniarek 
— 163. Dla nas są to Jednak na 
razie rozważania czysto teore­
tyczne. Do zawodu asystentek 
stomatologicznych chętnych jest 
niewiele, bo praca jest ciężka. 
Zresztą powszechne tworzenie 
zespołów stomatologicznych też 
jest u nas mało realne, choćby 
z powodu trudności lokalo­
wych. Istniejące gabinety den­
tystyczne są z reguły tak ma­
łe. że problemem tam jest 
wstawienie szybkoobrotowej 
wiertarki, a co dopiero drugiego 
fotela.

Mimo tych kłopotów, z ro­
ku na rok daje się już za­
uważyć niewielką, ale syste­
matyczną poprawę stanu na­
szego uzębienia. W latach 
1970—1975 liczba zabiegów le- 
czniczo-zachowawczych zwięk­
szyła się o 14 procent i je­
dnocześnie ilość usuwanych 
zębów spadła o 3,2 proc: Ta 
druga liczba świadczy o tym, 
że pacjenci coraz częściej pu­
kają do gabinetu dentystycz­
nego nie czekając, aż ząb za- 
cznie boleć. Zdaniem lekarzy, 
prawdziwy przewrót nastąpi 
jednak wtedy, gdy ludzie u- 
świadomią sobie, że chore zę­
by to nie tylko ból i poważ­
ny defekt kosmetyczny, ale 
również ogromne zagrożenie 
dla całego organizmu. Bo na 
razie mało kto zdaje sobie 
z tego sprawę. Schorzenia 
zębów w przekonaniu ogółu 
wciąż jeszcze nie są chorobą. 
Być może, wynika to z krót­
kowzroczności. A może z fak­
tu, że ludzie nie kojarzą przy­
czyn innych dolegliwości ze 
schorzeniami uzębienia. Ner­
ki zwykle zaczynają boleć, gdy 
o zębie już zapomnimy, więc 
rzadko jedno kojarzy się x 
drugim.

liczne demonstracje protesta­
cyjne. Problemem zasygnali­
zowanym przez komitet oby­
watelski zajął się gubernator 
•tanu Massachusetts, a nieco 
później również rząd wa­
szyngtoński. Specjalny raport 
w tej sprawie polecił sporzą­
dzić prezydent Gerald Ford.

Przeciwko działaniom ko­
mitetu wystąpiły władze obu 
uczelni oraz naukowcy zaj­
mujący się problemami inży­
nierii gerietycznej. Bagateli­
zowali oni obawy społeczeń­
stwa, zapewniając, iż ekspe­
rymenty wykonywane są przy 
zastosowaniu najdalej idących 
zabezpieczeń, wykluczających 
przeniknięcie mikroorganiz­
mów poza laboratoria. Oś­
wiadczenia te jednak nie 
zlikwidowały niepokojów. 
Komitet nie zaprzestał dzia­
łalności, a wręcz przeciwnie, 
jeszcze bardziej się uaktyw­
nił. Ostatecznie, nie zabronio­
no wprawdzie przeprowadza­
nia eksperymentów, polecono 
jednak, by używano do nich 
wyłącznie osłabionych szcze­
pów bakteryjnych. Decyzja ta 
nie zadowoliła jednak miesz­
kańców miasta.

INNYM przejawem społecz­
nej dezaprobaty jest kryty­
ka badań i prac prowadzo­

nych przez atomistów. Nie 

idzie tu jedynie o protesty 
narodów świata przeciwko 
wykorzystywaniu energii ją­
drowej jako środka masowej 
zagłady. Sprzeciw społeczny 
budzą także badania służące 
wykorzystaniu energii jądro­
wej dla celów pokojowych, 
dla rozwoju cywilizacji 1 do­
bra ludzkości. Nie tak dawno 
protest społeczeństwa szwedz­
kiego doprowadził nawet do 
istotnych zmian politycznych. 
Przyczynił się bowiem do 
klęski wyborczej socjaldemo­
kratów, którzy przez czter­
dzieści lat rządzili w Sztok­
holmie. Podyktowany był on 
obawą przed radioaktywnoś­
cią i szkodliwością działania 
produktów reaktorów nukle­
arnych.

Protest Szwedów ni* był 
jednak odosobniony. Podobne 
nastroje występują w USA, 
Wielkiej Brytanii, Japonii i 
wielu innych krajach zachod­
nich. Dla uspokojenia społe­
czeństw, często wypowiadali 
się najwybitniejsi atamiści. 
Pisano więc o korzyściach 
płynących z rozwoju badań 
jądrowych. Przekonywano o 
nieznacznym stopniu zagroże­
nia, niebezpieczeństwa i ryzy­
ka. Ale choć apele te firmo­
wali ludzie z ogromnym auto­
rytetem, nie przynosiły cne 

zamierzonego rezultatu. Nie­
wiele więc pomogły enuncja­
cje profesora Rega Farmera z 
brytyjskiej Komisji Energii 
Atomowej, który w swej 
głośnej rozprawie „Ryzyko 
dnia dzisiejszego” stawia py­
tanie — czy w ogóle istnieje 
granica absolutnego zabezpie­
czenia?

Na. podstawie jego wyli­
czeń. awaria reaktora nukle­
arnego może się statystycznie 
wydarzyć raz na milion lat. 
Jeszcze dalej posunął się pro­
fesor Edward Teller, wykła­
dowca fizyki uniwersytetu 
kalifornijskiego, w swym 
słynnym sformułowaniu: „po­
nieważ reaktory atomowe 
uważa się za szczególnie nie­
bezpieczne, dlatego właśnie są 
tak bezpieczne”. I na po­
twierdzenie tej tezy dodał: 
„...wśród 150 reaktorów, które 
obecnie istnieją, nie było jesz­
cze poważniejszego wypadku, 
który pociągnąłby za sobą 
ofiary w ludziach lub zagro­
żenie zdrowia

NIEPOKOJACH zwią­
zanych x badaniami ją­
drowymi najdobitniej 

świadczą tegoroczne perypetie 
z budową zakładów przerobu 
tlenowego paliwa nuklearnego 
dla reaktorów termojądro­

wych (THORP) w angielskiej 
miejscowości Windscale. Wo­
kół tego projektu przez kilka 
miesięcy toczyła się zacięta 
polemika parlamentarna, a 
towarzyszyły jej kampanie 
prasowe oraz demonstracje 
przeciwników. Izba Gmin po­
wołała więc specjalną komi­
sję i przygotowano odpowie­
dni raport. Społeczeństwo 
szeroko zapoznano ze sposo­
bami składowania zużytego 
paliwa, jego „rozbrojenia” i 
przetwarzania. Podano do pu­
blicznej wiadomości systemy 
niezawodnego zabezpieczenia, 
lecz nie na wiele się to 
wszystko zdało. Sprawa tra­
fiła nawet do sądu, który, 
mimo pewnych zastrzeżeń, 
opowiedział się za budową 
zakładów. Część posłów z 
Izby Gmin podważała argu­
mentację sędziego Parkera, 
zarzucając mu niewłaściwe 
podejście do sprawy. Interes 
społeczny i ludzkie bezpie­
czeństwo podporządkowane 
zostało bowiem opłacalności 
i rentowności ekonomicznej.

Ostatecznie jednak, 15 maja 
br. Izba Gmin 224 głosami 
przeciwko 80 wyraziła zgodę 
na budowę zakładów Wind- 
•cale. Decyzja ta spotkała się 
x dezaprobatą części brytyj­
skiego epołeczeństwa. Marsze. 

protestacyjne organizowano 
jeszcze wówczas, gdy buldo­
żery niwelowały już tereny 
pod przyszłe, największe tego 
typu zakłady w świecie. Bu­
duje się je nie tylko za bry­
tyjskie funty, lecz także za 
jeny. Japończycy bowiem 
właśnie tam zamierzają prze­
rabiać i reaktywować własne 
zużyte paliwo nuklearne. W 
bezpiecznej odległości, około 
15 tysięcy kilometrów od 
Tokio!

Jednym x posłów, którzy 
głosowali przeciwko zakła­
dom Windscale był konserwa­
tysta Nigel Forman. W dwa 
tygodnie po głosowaniu w 
parlamencie opublikował on 
w piśmie „Naturę” artykuł, 
w którym czytamy: „... z. od­
powiedzialnego i etycznego 
punktu widzenia, odroczenie 
decyzji mogłoby dostarczyć 
rzadkiej w świecie państw 
rozwiniętych okazji do udo­
wodnienia; że jesteśmy je­
szcze zdolni odejść od polity­
ki nakazów i przejść do po­
lityki zakazów. Byłoby to 
sygnałem nadziei dla ludz­
kości...”.

Protestują też Szwajcarzy. 
Demonstracja przeciwników 
budowy elektrowni atomowej 
w Brokdorf skończyła się 
•tarciem x policją. Inny plac 

budowy elektrowni w Kaiser- 
augst był przez długi czas 
okupowany przez demon­
strantów, co wstrzymało roz­
poczęte już prace. Pod szwaj­
carskim apelem „o obronę 
praw człowieka i bezpieczeń­
stwo przy budowie zakładów 
produkujących energię ato­
mową” zebrano ponad 150 ty­
sięcy podpisów. Wreszcie^ 
najstarsza obywatelskie zrze­
szenie aktywistów, tak zwany 
Komitet Akcji przeciwko 
Elekrowniom Atomowym pół­
nocno-zachodniej Szwajcarii, 
liczy 3 tysiące członków. Ko­
mitet ten nazwano „Klubem 
Profesonskim” ze względu na 
duży udział naukowców. Naj­
słynniejszą jego akcją było 
zablokowanie dróg dojazdo­
wych do miejsca budowy 
elektrowni atomowej w miej­
scowości Gosgen.

Sprzeciwiają się Duńczycy. 
Tamtejsi ekolodzy prowadzą 
skuteczną kampanię przeciw­
ko budowaniu dziesięciu elek­
trowni. Akcją tą kieruje 150 
świetnie zorganizowanych i 
rozsianych po całym kraju 
komitetów obywatelskich. W 
Austrii publiczną dyskusję 
zapoczątkował sam kanclerz 
Bruno Kreisky Ł dziś prze­
kształciła się cna w swoisty 
trybunał ludowy. Ostatnio 

także uaktywniły się podobne 
ruchy protestu we Francji, 
Włoszech i Wielkiej Brytanii. 
Dowodem choćby demon­
stracja we francuskiej miej­
scowości Malville, po której 
wydalono wszystkich cudzo­
ziemców biorących w niej 
udział.

Przeciwko protestom spo­
łecznym występują niektórzy 
naukowcy, politycy 1 dzienni­
karze świata zachodniego. 
Wyjaśniają znaczenie pokojo­
wego wykorzystania energii 
atomowej dla postępu spo­
łecznego i cywilizacyjnego^ 
Nie odnosi to jednak zamie­
rzonego skutku i stąd chyba 
pesymizm w artykule szwaj­
carskiego tygodnika „Welt- 
woche Report”: „... Współ­
cześni fizycy 1 technicy uwa­
żają się zapewne za nowych 
Galileuszów, którzy odkryli 1 
udoskonalili wykorzystania 
energii atomowej. Elektrow­
nie atomowe to jedne z naj­
doskonalszych maszyn w Mn 
starli ludzkości, a ich prze­
ciwnicy eą ślepi t nieroz­
sądni. .A
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wyższych ezkół rolniczych i 
instytutów branżowych. (Jak 
np. zasłużonych placówek 
naukowych w Skierniewi­
cach). Część zajęć prowadzą 
też instruktorzy przypisani do 
poszczególnych zakładów te­
renowych. Średnio, co roku 
uczestniczy w zajęciach ok. 
12 tys. osób, a dyplomy uzy­
skuje ok. 4 tys. osób. Odsiew 
jest więc duży. Radykalne 
podniesienie rangi tego dyp­
lomu spowodowało rozporzą­
dzenie Rady Ministrów z 
28.XI.1964 r. (i Dziennik Ustaw 
x 2.VIII.72), nakładające obo­
wiązek posiadania takiego do­
kumentu w przypadku dzie­
dziczenia gospodarstwa.

Ciekawą formą są-także ze­
społy młodego ogrodnika, 
obejmujące ludzi do 35 lat. 
Są również dwuletnie i także 
przygotowują do egzaminu 
państwowego, dającego tytuł 
ogrodnika, sadownika, kwia- 
ciarza i pieczarkarza. Każdy 
zespół liczy co najmniej dzie- 
xięciu ludzi pracujących pod 
kierunkiem instruktora. Spół­
dzielnie ogrodnicze zapewnia­
ją pomoce dydaktyczne, książ­
ki, czasopisma, opracowują 
harmonogramy szkoleń, do­
starczają nasiona, materiał 
szkółkarski, nawozy i środki 
ochrony roślin. Forma ta daje 
młodemu człowiekowi możli­

Z KSIĄŻKĄ DO SADU
wość sprawdzenia się w samo­
dzielnej pracy, jako że war­
sztatem szkoleniowym jest 
własne gospodarstwo.

Trzecią formą szkolenia są 
kursy kwalifikacyjne, trwa­
jące rok i dające tytuł robot­
nika wykwalifikowanego ok­
reślonej specjalności.

Teoria i praktyka
Są rejony, jak np. woje­

wództwo stołeczne czy radom­
skie, w' których kultura og­
rodnicza stoi już stosunkowo 
wysoko. Tutaj kontakty prak­
tyków z naukowcami na kur­
sach polegają przede wszyst­
kim na zapoznaniu się z no­
wościami światowymi, nowa­
torskimi metodami. Obecnie 
dąży się np. do spopularyzo­
wania skorzonery czy szpara­
gów, których uprawy kryją w 
sobie wielkie możliwości eks­
portowe. Popularyzuje się 
ciekawe rośliny ozdobne, jak 
anthurium, strelicja, alstreme- 
ria. Szkolenia i kursy organi­
zowane np. przez Warszawską 
Spółdzielnię Ogrodniczą — 
Zakład w Błoniu, obejmowały 
w sezonie 1977—78 takie te­
maty, jak uprawa warzyw’ pod

foką perforowaną, technologia 
uprawy cebuli, stosowanie 
herbicydów w uprawie wa­
rzyw polowych.

Jeszcze cenniejsze jednak są 
te szkolenia'na teredach „dzie­
wiczych” ogrodniczo, w licz­
nych województwach mło­
dych, gdzie nie było tradycji, 
są ogromne potrzeby i chęci,

a nie staje umiejętności. I 
dlatego tam właśnie, na te re­
jony kraju, gdzie produkcja 
warzywnicza pozostaje jesz­
cze w tyle, powinna 'być 
zwrócona szczególna uwaga 
władz spółdzielczości ogrodni­
czo - pszczelarskiej. Ona bo­
wiem jest głównym animato- 
torem prowadzonych szkoleń

w tym zakresie. A jest się o 
co bić. W sezonie szkolenio­
wym 1977—1978, wszystkimi 
formami szkolenia ogrodnicze­
go objętych było 571 tys. osób. 
Jeśli w tegorocznym sezonie 
jesienno - zimowym będzie 
można tę liczbę uczestników 
co najmnjej powtórzyć, za­
aplikuje się tym samym duży 
zastrzyk wiedzy i kwalifika­
cji, które rychło będą pro­
centować.

LESZEK CHMIELOWSKI

Fot. Ryszard Przed worskl
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i Nowoczesności”
„SO2 — vis maior?”

Co pewien czas powracają 
dyskusje i lamenty na temat 
zanieczyszczeń powietrza związ­
kami siarki. Częstotliwość i lo­
kalizacja tych dyskusji zależą 
od obserwacji oraz uczulenia 
Jej autorów w danej chwili na 
ciągle powtarzające się szkody. 
Dlatego ostatnia wymiana ar­
gumentów’ p. Iw’ony Jacyny 1 
p. dyr. Pinko nie jest czymś 
nieoczekiwanym i powinna być 
uznana za zjawisko korzystne, 
które wywołać musi odpowied­
nie echa w różnych środowi­
skach. Dyskusja ta jednak zda- 
je się wymagać dodatkowego 
naświetlenia.

Zabezpieczenie atmosfery 
przed skutkami spalania zasiar­
czonego węgla może być roz­
wiązywane dwiema metodami. 
Pierwsza polega na odsiarcza­
niu węgla przed spalaniem, 
druga na zatrzymaniu ze spa­
lin wytworzonego dwutlenku 
siarki. Obydwie metody są u 
nas od wielu lat przedmiotem

badań na skalę półtechniczną I 
dla obydwu opracowane są 
koncepcje rozwiązań. Żadna z 
nich jednak nie została — zresz­
tą tak jak na całym świecie 
— uznana za. rozwiązanie pro­
blemu. Wszystkie one bowiem 
stwarzają wtórne wymagania — 
co zrobić z zatrzymaną w tej 
czy innej postaci siarką. Siarka 
zaś jest jednym z podstawo­
wych surowców przemysłu che­
micznego naszej epoki i prze­
mysł kwasu siarkowego oraz 
siarki jest ważną gałęzią prze­
mysłu PRL. Problem wykorzy­
stania — utylizacji związków 
siarki zatrzymanych tymi me­
todami praktycznie nie intere­
suje ani górników, ani energe­
tyków, którzy chcą przesunąć 
go na teren chemików, jako 
przemysłu kwasu siarkowego 1 
siarki. Lecz te odpadowe ma­
teriały energetyki i górnictwa 
są dla chemii surowcami nie­
korzystnymi, nieekonomicznymi 
w przerobie na kwas siarkowy, 
więc chemia nie może ponosić 
strat przez Ich zagospodarowy­
wanie. Jest to problem między­
resortowy, którego rozstrzyg­
nięcie nie może być powzięte 
przez resorty górnictwa, ener­
getyki i chemii, lecz 4»rzez 
czynniki nadrzędne.

Dlatego tylko decyzja nad­
rzędna, nie względy ekono­
miczne resortów, mogą pchnąć 
sprawę realizacji ochrony atmo­
sfery przed SOf. Obecnie za 
problem ten nikt nie Jest od­
powiedzialny, a ludzi się truje 
1 buduje bezużyteczne kominy.

W dziedzinie odsiarczania 
spalin tylko metoda dostarcza­
jąca sprzedażnego produktu, 
tzn. kwasu siarkowego o stę-

żeniu co najmniej 75 proc. Jest 
rozwiązaniem prawidłowym i 
najprostszym. Metody dostar­
czające gipsu lub innych związ­
ków stałych są rozwiązaniami 
i natury wadliwymi, gdyż albo 
wymagają dalszej przeróbki, 
zwykle kosztownej, albo hałdo- 
wania bezużytecznych odpadów. 
Ten fakt przekreśla metodę 
amoniakalną polską (SJMA) 
oraz wszelkie mycia wapienne 
cey dolomitowe.

Stosowanie wapniaka dolo­
mitu lub wapna dla bloku 
200 MW7 powoduje wytwarza­
nie ok. 60 000 ton gipsu, co 
przy pomory 65 COD MW w 
1993 r. da ok. 19,5 miliona ton 
rocznie. Surowca tego nie ma 
jak wykorzystać. Jedynie więc 
produkcja kwasu siarkowego w 
gatunku handlowym stanowi 
racjonalne rozwiązanie.

Istnieje metoda „BI-PRO", 
realizująca tę koncepcję. Pole­
ga ona na zastosowaniu procesu 
katalizy rozstworzonej PROAT 
oraz metody zatężania bezprze- 
ponowego kwasu siarkowego. 
Metoda ta oparta na stosowa­
niu, jako katalizatora, siarcza­
nu żelaza i zatęźaniu kwasu 
przez bezpośredni styk spalin 
węglowych lub olejowych, 
oczyszcza spaliny elektrowni 
cieplnej do ok. 0,02 proc. SO. 
(czyli ok. ■ 163 wielokrotność 
stężenia dopuszczalnego przez 
nasze normy) oraz dostarcza 
kwasu siarkowego 75-proc., sto­
sowanego w przemyśle nawo­
zów fosforowych. Celowe jest 
zwrócenie uwagi naszego prze­
mysłu na te metodę, stanowią­
cą możliwość rozwiązania za­
gadnienia ochrony atmosfery 
przed SOj. Jednak bodźcem do

tej produkcji nigdy nie będzie 
czynnik ekonomiczny, gdyż 
kwas z siarki będzie sawsze 
tańszy i lepszy, lecz wyłącznie 
względy ekologiczne. Wartość 
uzyskiwanego kwasu zmniejszy 
tylko koszty ochrony zdrowia 
ludności i ochrony środowiska.

Mgr inż. HENRYK 
CHWALIBÓG 

Gliwice

Leśne śmietniska
i

Zafascynowam budowaniem 
nowego, nie widzimy szybko po­
stępującej degradacji przyrody 
wokół Warszawy. Lasy w po­
bliżu osiedli i dróg w Radości, 
Faleniey i Michalinie zamieniły 
się w ciągu ostatnich dziesięciu 
lat w śmietniska, wskutek dzia­
łalności niektórych naszych ro­
daków. Znana jest procedura 
oczyszczania własnego podwór­
ka (prywatnego lub nawet u- 
społecznionego) przez wyrzuca­
nie żużla, gruzu, szkła i innych 
śmieci do lasu. Względy włas­
nej wygody nie pozwalają na 
wywożenie takiego towaru na 
Siekierki czy do Otwocka. Ist­
nieje także niechęć do posia­
dania pojemników na odpady 
1 kultywuje się star.? zwyczaj 
wyrzucania śmieci za ogrodze­
nie swojej posesji. W rezulta­
cie. dzieci i dorośli spacerują 
wśród stert szmat, rozbitych po 
libacji butelek, worków folio­
wych. różnych puszek, gruzu’ 
budowlanego itd.

Wydaje się. że sytuacja wy­
maga kategorycznych j kom­
pleksowych decyzji organizacyj­
nych władz miejskich, dotyczą­
cych ochrony, oczyszczania 1 
karania za zanieczyszczanie I

niszczenie otoczenia ludzkich 
osiedli, by w istotny sposób po­
móc w utrzymaniu godziwych 

, warunków bytowania miesz­
kańcom terenów otaczających 
stolicę.

A.K.
(nazwisko i adres wsiane 

redakcj)
Dziwne polecenie

Przeczytałem w „Życiu i No­
woczesności” (Nr 433 z 7.09.78 
r.) zadania I stopnia XXVIII 
olimpiady fizycznej: pięć zadań 
teoretycznych i dwa zadania 
praktyczne. Na końcu było po­
lecenie rozwiązania trzech do­
wolnie wybranych zadań teo­
retycznych i jedpego zadania 
praktycznego. Jeszcze dalej na­
stępował zniechęcający tekst: 
Nadsyłanie większej liczby za­

dań jest bezcelowe, gdyż w ta­
kich przypadkach sprawdzone i 
ocenione zostaną rozwiązania 
tylko trzech zadań teoretycz­
nych i jednego doświadczalnego, 
ewentualne pozostałe nie będą 
w ogóle sprawdzane.”

Moim zdaniem nie powinno 
się zniechęcać ucznia do roz­
wiązywania wszystkich zadań, 
ni? może- on bowiem wiedzieć, 
który sposób rozwiązywania za­
dań przypadnie sprawdzą jącym 
do gustu. A może należałoby za­
chęcać uczniów do szukania 
różnych sposobów rozwiązywa­
nia tego samego zadania?

Dlatego jestem niezmiernie 
ciekaw, jakie cele dydaktyczne 
i pedagogiczne chciał osiągnąć 
autor tego instruktażu? A może 
chciał po prostu, zaoszczędzić 
pracr komisji egzaminacyjnej?

ADAM WOJCIECHOWSKI 
Warszawa

DMRBaRMMMD

NIE BĘDZIE KOTLETÓW 
W PIGUŁKACH

Nasze dzieci nie będą się od­
żywiać pigułkami — tak można 
streścić liczne rozważania spe­
cjalistów poszukujących nowych 
źródeł kalorii dla ludzkości. Fi­
zjologowie odrzucili pigułkę z 
bardzo prozaicznej przyczyny: do 
życia potrzebujemy kalorii i 
pewnych składników, lecz nie 
jest obojętne, w jakiej postaci 
Je przyjmujemy^ gdyż układ 
pokarmowy potrzebuje pewnej 
objętości pokarmu. W związku 
z tym, na całym świecie trwają 
poszukiwania nowych źródeł 
protein, które można by poda­
wać w jak najbardziej trady­
cyjnej postaci.

Potrawami roku 2000 mają 
być „mięsa” z soi, „pasty" z 
traw i wodorostów, „befsztyki” 
s ropy naftowej czy parafiny 
Itp. Takie dania mają zapewnić 
człowiekowi niezbędne 0,6 g 
protein dziennie na każdy kilo­

gram jego wagi. Proteiny po­
chodzenia zwierzęcego* będą 
stopniowo wypierane proteina­
mi otrzymywanymi z roślin.

Dążenie do zachowania nie 
tylko wartości odżywczych po­
traw, ale również ich tradycyj­
nej postaci doprowadza do za­
skakujących sytuacji. Protei­
nom roślinnym powinno się na­
dawać włóknistą strukturę mię­
sa. Trzeba więc nauczyć się je 
„tkać”. Dlatego laboratoria zaj­
mujące się tym zagadnieniem 
często współpracują z— prze­
mysłem włókienniczym.

IMPAS W TUNELU
Pomysł zbudowania tunelu 

pod Kanałem La Manche zro­
dził się w 1751 roku. Do jego 
realizacji usiłowały doprowa­
dzić takie osobistości, jak Dis­
raeli, królowa Wiktoria. George* 
Pompidou, Edward Heath... 
Wszystko na próżno. Gdy w 
1973 roku rozpoczęto wiercenia 
po stronie brytyjskiej, optymi-

śc| zaczęli zapisywać się na pier­
wszy pociąg, który miał w 1980 
roku przewieźć ich z Pąj-yża do 
Londynu w 3 godziny i 40 mi­
nut. Z powodu trudności budże­
towych. W. Brytania wycofała 
się z inwestycji, której koszt 
miał wynosić 10 mid franków.

Stara idea po raz n-ty odżyła 
w br. Państwowe przedsiębior­
stwa kolejowe — francuska 
SNCF i brytyjska British Rail­
ways opracowują nowy projekt 
tunelu. Tym razem zamiary są 
bardziej skromne: 53-kiłome- 
trowy tunel, prowadzący z Cap 
Gris-Nez do Kent, ma być wy­
łącznie kolejowy, z jednym to­
rem, umożliwiającym ruch wa­
hadłowy pociągów. Pomimo in­
flacji. jego koszt ma być mniej­
szy. bo wynoszący około 5 mid 
franków.

WIARA W TEORIĘ
NIE ZAWSZE ROZSĄDNA
Tak ' bardzo przywykliśmy 

dziś, że teoria wyprzedza prak­
tykę, iż zdecydowanie nieufnie 
podchodzimy do zjawisk, które 
nie znalazły ścisłego, naukowe­
go wytłumaczenia. Na „niewy­
tłumaczalne” podobnie reagują 
mieszkańcy wszystkich uprze­
mysłowionych krajów, nawet 
tacy pragmatyści jak Amery­
kanie. Rezultatem tego nowo­
czesnego przesądu są trudności 
amerykańskiej firmy Energyztic

Inc., która bez większych re­
zultatów usiłuje sprzedawać 
aparaty wytwarzające tempera­
turę rzędu ■ dziesiątków tysięcy 
stopni Celsjusza.

Urządzenie, działające podob­
nie jak laser, wytwarza w pla­
zmie helu fale radiowe bardzo 
wysokiej częstotliwości. Fale 
ogniskowane na wyjściu dają 
niezwykle intensywny promień 
pozwalający spawać, robić 
otwory, obrabiać stal czy nawet 
topić materiały ceramiczne. Do­
konują one tego samego co 
promień laserowy, ale podobno 
dużo lepiej i po dziesięciokrot­
nie niższych kosztach, co po­
winno otworzyć im drogę do 
niezliczonych zastosowań w 
przemyśle.

Pominyj że prototypy apara­
tu funkcjonują bez zarzutu, 
Energystic Inc. nie może zdo­
być klientów. Jedyną przyczy­
ną niepowodzenia jest fakt, że 
nikomu nie udało się jeszcze 
przekonywająco sformułować 
jego zasady działania. Nikt nie 
wie — nawet konstruktorzy — 
jakie są fizyczne podstawy 
otnymanego zjawiska.

SZESC MIESIĘCY
W STANIE NIEWAŻKOŚCI
Jak długo ezłowiek może 

przebywać w kosmosie? W ka­
binach statków kosmicznych 
stwarza się prawie normalne

warunki życia, lecz nie udaje 
się zlikwidować nieważkości. 
Przed pierwszym lotem czło­
wieka wysłano psy — Biełkę i 
Striełkę, które dobrze zniosły 
brak grawitacji. To otworzyło 
drogę Gagarinowi, którego lot 
trwał zaledwie 108 minut. W 
miarę wrydłużania się podróży 
w kosmos, Rosjanie i Amery­
kanie przeprowadzali coraz 
dłuższe eksperymenty symulu­
jące stan nieważkości. Na po­
czątku zanurzano ludzi w pły­
nie. który równoważył część 
ciężaru ciała. Ostatnio w ZSRR 
przeprowadzono sześciomiesięcz­
ny eksperyment, mający zbadać 
odporność organizmu ludzkiego 
na nieważkość I ograniczone mo­
żliwości ruchowe. W doświadcze­
niu brał udział zespół osiemna­
stu mężczyzn, podzielony na 
3 grupy. Przebywali oni 24 ty­
godnie w pozycji leżącej, z no­
gami spoczywającymi wyżej niż 
głowa.-Stwierdzono, że członko­
wie grupy, która regularnie 
wykonywała odpowiednie ćwi­
czenia gimnastyczne, czuli się 
po eksperymencie równie do­
brze jak przed nim. Nie dało 
się tego powiedzieć o pozosta­
łych, którzy trenowali mniej 
lub w ogóle. Dziś jest już pew­
ne. że x odpowiednim progra­
mem fizycznego treningu czło­
wiek może przebywać w kos­
mosie bardzo długo. _ — .

rze innych treści, a siłą rze­
czy i poczucie odpowiedzial­
ności za to, ćo zostało osiąg­
nięte, otrzyma inny wymiar.

— Panie Profesorze, czy tę 
jaskrawą sprzeczność między 
postawą człowieka tam w gó­
rze, gdzie składa on dowody 
dzielności, szlachetności, bra­
terstwa, a .tutaj na dole, gdzie 
życie przebiega w atmosferze 
konfliktów i napięć, może tłu­
maczyć jedynie sama, pełna 
sprzeczności natura człowie­
ka?

— Mnie się xdaje, ie trze­
ba by skończyć z wrodzonym 
nam może, fantazjowaniem o 
naturalnej dobroci człowieka. 
Wprawdzie to tradycja daw­
na, ale ciągle się dzieli ludzi 
na tych dobrych i tych złych 
z natury. Trzeba by sobie u- 
przytomnić, że człowieka 
tworzą właściwe warunki, 
tworzy go wychowanie.

Ta znakomita atmosfera 
współpracy wśród kosmonau­
tów jest w dużym stopniu 
wynikiem wychowania właś­
nie, nie tylko rutyny, ponie­
waż wdąże się to nie z wy­
konywaniem mechanicznych 
czynności tylko, lecz z posta­
wą. A wychowanie, to kształ­
towanie postaw człowieka, 
przeobrażanie go, przeobraża­
nie jego stylu zachowania, 
myślenia, działania. Jakby 
stwarzanie drugiej natury. 
Jako nauczyciel akademicki 
staram się moich studentów 
nie tylko wykształcić, ale mó­
wiąc im o Platonie, staram 
się tego Platona przedstawić 
w taki sposób, aby mogli wy­
dobyć z niego jeszcze jakiś 
wzorzec życiowy.

Niewątpliwie te podróże 
kosmiczne są dla nas wielką 
lekcją wychowania. lekcją 
bohaterstwa. dzisiejszego,
współczesnego. Nam trzeba 
tego bohaterstwa polskiego, 
codziennego, zwłaszcza, że 
nam Polakom, zawsze bliższe 
były hasła ofiary krwi niż 
programy pracy u podstaw. 
My ciągle mamy te wielkie 
perspektywy narodowe, nato­
miast zapominamy, że ci wiel­
cy bohaterowie naszej historii 
wyrastali z drobnych nieraz 
poczynań. Ale przecież taki 
stosunek do historii, do spra­
wy bohaterstwa to także pro­
blem wychowania. Problem 
szczególnie ważny w naszym 
życiu, w socjalizmie właśnie.

Demokracja bez odpowied­
niego wychowania ludzi, to 
samowola i rozpasanie. Nie 
wystarczy mówić o poszano­
waniu własności, którą ogłosi­
liśmy • przecież własnością 
wspólną. Nie wystarczy na­
woływać do pracy. Praca to 
nie tylko kwestia zarobku, 
ona musi mieć sens owej do­
skonałości. osiąganej' poprzez 
realizowanie się w swoim za­
wodzie. Dlaczego o tym wszy­
stkim mówię, bo tam — jak 
pani to nazwała — w górze, 
owa wspólnota i współdziała­

nie osiągnięto zostały właśnie 
dzięki wychowaniu. Oczywiś­
cie, tam jest ich tylko^ kilku, 
kilkunastu, kilkudziesięciu na­
wet. Wychować społeczeń­
stwo nie jest sprawą prostą. 
To jednak musi wejść w na­
sze programy, nie tylko szkol­
ne, jeśli — wracając do po­
czątku naszej rozmowy — dą­
żymy do doskonałości.

— W naszej szybkiej epoce 
jakby za mało jest czasu na 
refleksję. Czym Pan Profesor 
mógłby tłumaczyć to odwróce­
nie w kierunku bardzo do­
raźnych korzyści? Czy nie jest 
godne refleksji owo zbliżenie, 
jeżeli wolno użyć tak heretyc­
kiego sformułowania, do Nie­
skończoności Wszechświata?
— Myślę, że istothie w tym 

braku czasu na refleksję mo­
że nam przeszkadzać szybkość 
'życia, szybkość informacji, 
szybkość docierania do źródeł. 
Ta szybkość pozwala wiele 
czerpać, ale przeszkadza prze­
chodzeniu tej wiedzy w ja­
kość, jeśli tak można powie­
dzieć. A wydaje mi się, że ta­
ka refleksja wiele by człowie­
kowi pomogła w szukaniu sa­
mego siebie, w rozpoznaniu 
własnego miejsca, własnego 
losu, w określeniu zarówno 
swojego bytu jak i aspiracji. 
Tego rodzaju skupienie jest 
konieczne także dla uświado­
mienia zarówno prawidłowoś­
ci, jak i nieskończoności zda­
rzeń. Zbliżenie do kosmosu 
służy niewątpliwie takiej re­
fleksji; patrząc w noc gwiaź­
dzistą na tysiące świetlnych 
punktów uświadamiamy sobie 
ich istnienie i naszą prawdopo­
dobną blisko nich obecność; 
rodzi się poczucie więzi z tym 
światem i zaczyna się dostrze­
gać tę wszechprzyczynowość.

— W tomiku poetyckim 
„Mapa pogody", Jarosław 
Iwaszkiewicz napisał w jed­
nym z wierszy, że jesteśmy 
nicościami we wszechświecle. 
To bardzo piękny wyraz poko­
ry wielkiego pisarza, skupio­
nego nad tajemnicą przemi­
jania. Czy nasze podróże kos­
miczne nie są przede wszyst­
kim lekcją pokory wobec tego 
co nas otacza, zarówno tam, 
w kosmosie, jak i tu na Zie­
mi?
— Jednak ja bronię takiego 

stanowiska, że nie ma nicoś­
ci. że jest jedynie nasza zni- 
komość wobec nieskończonoś­
ci, a pokora rodzi się nie z 
zaprzeczenia siebie, lecz ze 
spojrzenia na siebie poprzez 
moc wszechświata. Ten ro­
dzaj pokory nie jest uznaniem 
własnej małości, lecz potęgi 
tego co nas otacza. Z tak po­
jętą pokorą łączy się również 
poczucie dumy. Jak napisał 
anonimowy autor w antologii 
poezji niemieckiej — „niepo- 
korą jest uważać się za ja­
kieś do niczego nic, a umieć 
czuć się pokornym, mając 
słusznej dumy pełną pierś”.

Rozmawiała
MAŁGORZATA DIPONT

Plan wykładów z zakresu astronomii
Wzorem lat ubiegłych, Obser­

watorium Astronomiczne Uni­
wersytetu Warszawskiego
wspólnie z Centrum Astrono­
micznym Polskiej Akademii 
Nauk organizuje, przy popar­
ciu Polskiego Towarzystwa As­
tronomicznego, cykl odczytów 
popularnonaukowych przedsta­
wiających najnowsze osiągnię­
cia astronomii i badań kosmicz­
nych.

Odczyty będą odbywać się w 
Obserwatorium Astronomicz­
nym UW (Al. Ujazdowskie 4) w 
czwartki o godz. 17, w nastę­
pujących terminach:

12.10.78 — „Narodziny gwiazd”
— mgr A. Schwarcenberg-Ozer- 
ny

19.10.78 — „Kwazary a kos­
mologia” — prof, dr J. Smak

26.10.78 — „Cza* 1 astrofizyka”
— prof. <ftr S. Piotrowski

9.11.78 — „Gwiazdy pulsujące 
a zawartość helu we wszech- 
świecie” — doc. dr K. Stępień

J6.ll.78 — „Masery kosmiczne” 
— dr T. Kwast

23.11.78 — „Gwiazdy kontakto­
we” — doc. dr S. Kuciński

30.11.78 — „Początek Wszech- 
fwiata” — mgr M. Jaroszyński

7.12.78 — „Utrata masy przez 
gwiazdy” — dr M. Kozłowski

14.12.78 — „Słońce” — dcc. dr 
J. Stodółkiewicz

4.01.79 — „Materia galaktycz­
na w Układzie Słonecznym” — 
prof, dr S. Grzędzielski

11.01.79 — ..Dyski we wszech- 
świecie” — dr ,J. Juchniewicz

18.01.79 — „Zastosowania tech­
niki kosmicznej do badań geo- 
dynamicznych” — doc. dr J. 
Zieliński. •

Wszystkich zainteresowanych 
serdecznie zapraszamy! .
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B. Kop ciński, A. Florek, Z. 
Jamroży — BETON ZWY­
KŁY; „Arkady” 1978; stron — 
170, nakład — 10 tys. egz., 
cena — 45 zł.

Beton jest tworzywem otrzy­
mywanym przez zmieszanie kru­
szywa ze spoiwem, które w 
wyniku reakcji fizykochemicz­
nych wiąże stos okruchowy w 
monolityczną całość. Jest to de­
finicja ogólna, gdyż zależnie od 
celu, któremu beton ma słu­
żyć. jako wypełniacza • można 
użyć różnorodnych materiałów 
organicznych i nieorganicznych. 
Beton po okresie twardnienia 
powinien uzyskać wytrzymałość 
założoną projektem konstruk­
cyjnym, gwarantowaną przez 
producenta, zanim konstrukcja 
przejmie pełne obciążenie. W 
pojęciu wytrzymałości betonu 

mieści się także inna podsta­
wowa jego cecha, mianowicie 
jednorodność jego struktury, 
która gwarantuje uzyskanie za­
łożonej wytrzymałości w. każ­
dym punkcie konstrukcji.

Poza podstawowymi defini­
cjami, w pracy omówiono za­
sadnicze właściwości i wymaga- 
gania techniczne dotyczące pod­
stawowych składników betonu 
'cementu. wody, kruszywa), 
mieszanki betonowej oraz sa­
mego betonu. Ponadto podano 
różne metody projektowania 
składu betonu zwykłego oraz 
jego wykonywania i pielęgna­
cji. Opisano również domieszki 
i dodatki do betonów i ich 
wpływ na zmianę cech tych 
betonów.

Książka przeznaczona jest dla 
inżynierów projektantów i wy­
konawców zatrudnionych w bu­
downictwie oraz w placówkach 
badawczych, zajmujących się 
technologią betonu; może być 
również wykorzystana przez 
studentów wydziałów budow­
lanych wyższych uczelni tech­
nicznych. (K)
T. William Lambe, Robert V. 
Whitman — MECHANIKA 
GRUNTÓW; „Arkady”, 1978; 
stron — 667; nakład 7100 egx„ 
cena — 75 zł.

Praca stanowi przekład m 
Język polski znanego dzieła Soil 
Mechanics. Jest poświęcona 

szeroko rozumianym, zagadnie- | 
niom mechaniki gruntów. W I 
wydaniu polskim pracę podzże- I 
łono na dwa tomy. Tom pierw- I 
*zy obejmuje I—III części ory- g 
ginału, tom drugi zaś — częś- E 
ci IV 1 V. W części IV — aa 
podstawie wywodów części II 
i III — omówiono grunty na­
sycone o stałym przepływie lub 
bez przepływu wody. W części 
V rozważono najbardziej skom­
plikowane przypadki mechani­
ki gruntów, przy czym wzięto 
pod . uwagę wpływ obciążenia 
zewnętrznego na ciśnienie wo­
dy w porach oraz jej przepływ 
pod wpływem warunków 
przejściowych. Omówiono też 
fundamenty głębokie oraz 
wzmacnianie gruntów.

Zagadnienia mechaniki grun­
tów są w pracy rozpatrywane 
w powiązaniu z mineralogią, 
geologią inżynierską, chemią 
koloidów, mechaniką płynów. 
Szeroko potraktowane ta zagad­
nienia badań gruntów, przed­
stawiania i interpretacji wyni­
ków. Zamieszczono przykłady 
liczbowe, podano wiele wskaź­
ników praktycznych, wykre­
sów, tablic i nomogramów.

Książka przeznaczona Jest dla 
inżynierów projektantów 1 wy­
konawców budowli ziemnych i 
fundamentowych. Może być 
wykorzystana przez studentów 
wydziałów budowlanych wyż­
szych uczelni techciiostyelL ÓD

RoZkOsZe 
ŁAMANIA 
GŁOWY

SAMOCHODY
(Zadanie z* cztery puaictr)

Na Wyspie Zagadkowej trzy fa­
bryki samochodów wypuściły no­
we modele: Rondo. Tempo i Salto. 
Najdroższy, luksusowy Rondo, 
kosztował 41250 seso, rozwijał 
prędkość 225 kmb oraz posiadał 
najdłuższy okres gwarancyjny, JM 
dni (Na W. Z. okresy gwarancji 
określa się w dniach). Tańszy był 
— kosztował 38500 seso — sporto­
wy Tempo, najszybszy, osiągał 25* 
kmh, ale dawał najkrótszą gwa­
rancję, J25 dni. Nieco tańszy od 
niego, w cenie MU 5 seso, był wy­
godny Salto, najwołniejny sa 
wszystkich, bo osiągający maksy­
malną prędkość 216 km'h, ale da­
jący też pokaźną gwarancję, JM 
dni. Po niedługim czasie okazało 
się, te Jeden z tych modeli idzie 
„jak w oda”, pozostało zaś * mają 
małe powodzenie. Konkurenci 
wiedząc, 2a mieszkańcy WyspF 
Zagadkowej przywiązują Jednako­
wą wagę do ceny samochodu, jego 
prędkości oral do długości okre­
su gwarancyjnego (samochód bes 
okresu gwarancyjnego jest war- 
to4d zerowej), partano wili od-

J5TCTE I NOWOCZESNOŚĆ** 
„ZYCIE WARSZAWY” 
wł. Marszałkowska 3/5 
M-824 W a r ■ s a w a

ewyefc tamoebodó*. Sass amżenłć 
nie mogli, gdyś były one ściśle 
skalkulowane, nie mogli teś zmie­
nić konstrukcji samochodów, by 
zmienić ich prędkość. Postanowili 
więc przedłużyć okresy gwaran­
cyjne tak. aby ich samochodu' do­
kładnie zrównały się pod wzglę­
dem atrakcyjności z „bestselle­
rem”. Które modele f o ile dni 
przedłużyły okresy gwarancyjne? 
Autorem tego oryginalnego zada­
nia jest nasi przodujący Arey- 
mistrs, pan Józef B a s t e *.

W •ZFONACM HAXAKDV 
(Badanie aa dwa punkty)

Ma Wyspie Zagadkowej grywa 
się w nieznaną gdzie indziej grę 
hazardową. Uczestniczyć w niej 
może dowolna ilość osób. W dro­
dze losowania określa się kolej­
ność obstawiających, przy czym 
pierwszy wylosowany wpłaca do 
puli stawkę 1 seso, następny 2 se­
so, trzeci wylosowany — sumę te­
go, eo wpłacili pierwszy i drugi, 
tj. J seso, czwarty kumę tego, eo 
wpłacili dwaj poprzedni (tj. 5 se­
so). itd. Aby uniknąć nadmierne- 
S hazardu, stawkę ogranicza się 

■naczy, gdy przekroczy 100, uczest­
nik wpłaca nadwyżkę przekracza­
jącą 100. Wygrywa i zabiera całą 
pulę ten kolejno wylosowany 
gracz, który miałby wystawić 
ZERO seso, tj. ten, którego obal 
jego poprzednicy wpłacili do puli 
łącznie STO seso.

Dla bardzo bogatych mieszkań­
ców Wyspy Zagadkowej zorganizo­
wano w ekskluzywnym kasynie tę 
samą grę, ■ maksymalną stawką 
9M seso, a więc wygrywa ten ko­
lejno wylosowany gracz, którego 
dwaj poprzednicy wpłacRi łącz­
nie TysiĄC seso.

Który kolejno wylosowany u- 
ezestnik gry wygrywa w pierw­
szym. a który w drngrm systemie 
■Ty?

ROZWIĄZANIA BADAN Z KR 4S5
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•kładki wyniosły MS, m ł m 
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OSOBLIWB LICZBY (X p4

•ą to jedyne liczby mniejsze od 
srtu, które rozkładają się na SZESC 
czynników pierwszych. Następna 
taka liczba to 144.

*
Gratulujemy nowym EKSPER­

TOM Łamania Głowy, którzy zdo­
byli po 39 punktów. Są to pano­
wie Tymoteusz Górski > Wło­
cławka t Michał Klim* ■ Ło- 

Plan wykładów 
Wszechnicy 

Polskiej Akademii Nauk 
w dniach 

od 19 do 26.X.1978 r.
Cykl: Najnowsze Osiągnięcia 

Nauki

19. X. OzI. rzecz. PAN Paweł 
Jan Nowacki „Wodór Jako no­
wy nośnik energii”

20. X. Czł. rzecz. PAN Bogu­
sław Bobrański „Postępy che­
mii środków leczniczych”

24.X. Czł. koresp. PAN Wło­
dzimierz Prosnak „Teoria syste­
mu profilów lotniczych”

26.X. Czł. rzecz. PAN Paweł 
Jan Nowacki „Wodór jako no­
wy nośnik energii”.

Wykłady odbywają się w Pa­
łacu Staszica, Nowy Świat 72 
o godzinie 17.00.

Redakcją nie zwraca rękopi­
sów nie tamówionych i zastrze­
ga eobfe prawo ekrótów tych 
materiałów bez powiadomienia 
autora, a takie prawo zmiany 
tytułów wnysikieb Mdeelaayeh 
tekstów.


